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BRAK CHLEBA
na wsi wileńskiej.

Podczas  k iedy, jn.d w p lyw cra  n a d ­

m ie rn e j ,  s e zon ow e j p odaży  zboża  na 

•rynku w ew «ę t< zn y n i ,  p o  wslaJa r a p ­

to w n a  zn iżka  cen. k iedy  odp ow ied n ie  

o rga n iza c je  g osp od arcze  czynni usilne 

starania aby  u trzym ać  c en y  na p o ­

z iom ie  op łaca ln e j  p rod u kc j i  w arszta ­

tów  ro lnych, zmuszeni jesteśm y p od ­

nieść jeden z n a jżyw o tn ie js zy ch  p r o ­

b lem ów  n-a w s i  w i leńsk ie j  —  i)  r a k 

t  h 1 e ił a.

W ie m y  dob rze  że k w es l ja  ta nie- 

jest obca i inn ym  w o je w ó d z tw o m ,  

jed n ak  na W i le ń s zc zy źn ie  w ys tępu je  

ona, zwłaiszeza w  roku b ieżącym , z na­

tężen iem  o  wi(-le wdększem niż. gd z ie ­

indziej.

D la c zego  tak jest? D laczego  icm ia 

w ileńska jest gorszą  ż y w ic ie lk ą  p ra ­

cu ją cych  na n ie j rodz in  ro ln iczych , 

an iże l i  z iem ia  innych  w o je w ó d z tw ?  

Oup-owiedż na to da ją  w arunk i g le ­

b o w e ,  k l im a tyczn e  i spo łeczno-gospo­

darcze.

N ieu rod za jn a  z natury g leba, k ró t ­

k ie  tato, r o zd rob n ien ie  gospodarstw , 

szach ow n icą  gruntów  , n a jgo rsze  w  ca 

łe j  Po lsce  w arunk i kom un ikacy jn e ,  

nisk i stopień  k u ltu ry  gospodarcze j,  

a -wskutek tego  eks tensyw ny  system 

go sp o d a ro w an ia  i I. p. w a ru nk i na 

W i le ń s z c z y ź n ie  z regu ły  sta le  w y w ie ­

ra ją  sw ó j u jem n y  w p ływ  na poz iom  

p lo n ó w  p od s ta w ow ych  roś lin  u p ra w ­

nych. T a k  nprz w  1932 r p rzec ię tn y  

p lon z 1 ha w yn os i ł :

w  woj w.leńskiem  
H „  p o z n a n t i r i e m  

„ P oU ce  całe, przeć

zboża 
7,5 „ 

17.3 .
10,2 L

ziemn
91 q 

139 „ 
110 „

N isk ie  p lo n y  W i leń s zc zy zn y  no 

towune d la  roku  ubieg łego, b a rd zo  

m a ło  ró żn ią  się od  p rzec ię tn e j  z lat 

1899— 1907, w ynoszące j  d la  zboża 

6,2 q z ha, dla z in n n ik u w  —  90 q 

za ha. C zy l i  w zros t  p lo n ó w  na W 

leńisz<zyżn ie  z ha w  przec iągu  ośtat- 

n ich  25 lat w yn os i :  d la  zboża  1,3 q. 

d la z iem n iaków  —  1 q.

W  tyra s a m ym  czasie nastąpi! 

znaczn ie w ięk s zy  p rzy ros t  hidności, 

k tó ry  w y w o ła ł  p ogorszen ie  się s truk­

tu ry  agra rne j .  R o  z d r o  b n i e n e 

g o s p o d a r s t w  p o s  I ę p  u j e 

t ł Ta  c  z n i .e ts z y b c i e j a n i ż e l i  

p  r  z y  r o  s l p  1 o  n ó w. Z 4,1 g o s p o ­

darstw' na k m z p r z e d r z e m  w litOO r., 

ro zd rob n ien ie  w zros ło  do 6.5 g o s p o ­
d a rs tw  w  1930 r.

W id z im y  w ięc , , ’że sy tuacja  gospo- 

darcza  wisi w ileńsk ie j ,  w  przec iągu  

osta tn ich  25 lal n ie  w y k a zu je  p o le p ­

szenia. P rze c iw n ie ,  p o ró w n u ją c  w y s o ­

kość p lo n ó w  i r o zd robn ien ie  go s p o ­

darstw  —  czynn ików ' i lustru jących  

/-grubsza sy tu ac je  gospodarczą  —  

stw ierdzać na le ża łob y  p e w n e  p o g o 

s z e t i c  s i ę  s t a n u  g o s p o d a r ­

c z e g o .  A przecież, i p r z e d  k i lk u n a ­

stu laty w ieś  nasza dob roby tu  nie 

znała W  latach n ieu rodza ju , k tó re  

dość często  nawdedzah ' w ieś b rak  

by ło  p od s ta w ow ych  ś rod k ów  ż y w n o ­

ści —  ch łeba  i z iem n iaków ’ (Bardzo  

częs to  w czasie igłodu, jak to  n ie raz  

ma m ie jsce  i obecnie,) tys iące rodz in  

ro ln ic z y ch  b ron ią c  się p r z e d  straszną 

klęską, zm uszone  b y ł y  b rak u jące  il >- 

ści zboża  p rzy  w yp iek u  ohleiba, u zu­

pe łn iać  p lew am i,  k w ia ta m i  wrzosu , 

k o rą  d rzew n ą  i t. d. W  tych  w a ru n ­

kach  nic m ożna  by ło  m ó w ić  o życ iu  

wsi, lecz o w ege tac j i .

Obecnie, jak już zazn aczy l iśm y , 

przec ię tne  w aru n k i  gospodarcze  n ie 

w y k a zu ją  popraw y ', '  w i e ś  ls  t a J e 

r o k  r o c z n i e  n i e  d o j a d a .  Sta 

ły  b rak  ch leba  na W i le ń s z c z y ź ­

n ie  s tw ie rd za ją  u j e m n e  s a l d a  

f c i l a n s u  o b r o t u  z b o ż o w e g o  

1 m ą k i ,  k tó re  nanrz. w la lach

c

1 Pilili 1 4
Pomnik wielkiemu 

Europejczykowi.

Konferencja Rozbrojeniowa zostanie odroczona do wyborów
w Niemczech?

1928— 1931 wynos iły  przec ię tn ie  po 

kaźne , l ic zby  ro czn e :  zboża  19.435 tonu 

i m ąki 25.627 1. P r z y  p rze l iczen iu  na 

zboże  w z ia rn ie  wynosi to roczn ie  r a ­

zem  o k o ł o  59.000 t o  n n. :stanowo 

to przesz ło  14 proc . ogó ln ych  r o c z ­

n ych  zb io ró w  zboża  w w o je w ó d z tw ie  

wileń łik iem.

Ta k  w yg ląda  przeciętmi sytuacja 

od szeregu lat- W roku b ieżącym  

stan je j  uległ z n a o z n e m u p o- 

g o r s z e n i  u. W y  ją tk o w o  z im na i 

m okra  w iosna, la lo  i jesień, uh sp r zy ­

jały w ege ta c j i  roś lin  uprawnych . Juz 

na w iosnę  bard/o  w ie le  gospodarstw , 

zw łaszcza  w  pó łnocnych  powdutach 

w o jew ó d z tw a ,  jak w  brasławiskiui. 

dzesnieńskim i postaw ,1 im, zm uszone 

były zn iszczone, w skutek  nadm iaru  

w i lg oc i  zas jewy zboża i z iem n ia k ó w  

zaorać  i p on ow n ie  obsiać pola. W ie lu  

gosp odarzy  u czyn iło  to p rzy  p om ocy  

.swoich sąs iadów  mnisiało się-zadłuż \ ć  
wie lu  też m usia ło  o g r a n ic z y ć ’.s w o je  

sk rom n e  spożycie . R o ln icy  za w sze lką 

cenę taraJi się obsiać po la . KażJdy z. 

gospodarzy  jest g łęboko  jirze-konany, 

żv  ty lk o  o  wda,snych .sitach będz ie  

m óg ł  p rze t rw ać  U0 pr/yszłych  zb io ­

rów , do lep s zego  jutra. Ro ln ik  n ie  

o c z e k iw a ł  pomocy ' ze strony państwa 

c zy  społeczeństwa,, tak, juk o cz tK u je  

Łt j p o m ocy  prolt tarjat m ie js k i -  -bez­

robotn i.

Nu n o tow a n e  od  wie lu  lat n a jg o r ­

sze w aru nk i a tm os fe ry c zn e  w  okres ie  

wo-geiacy jnym , w rok u b ieżącym , nu 

p o z w o ld y  spełn ić się pok ładan i j przez 

ro ln ik uw  nadz ie i  ,na po’myŚRn pilone. 

Bezustanne deszcze, zw łaszcza  w ok 

rosie zb iorów ’ owAa, p r z y c zy n i ły  się 

do op óźn ien ia  tych zb io ró w  conaj-  

m n ie j  o 2 tygodnie. P r z y te m  ubiory 

owsa, zepsutego  w  czas ie  w eg e ta c j i  

p r z e z  rdzę zb ożow ą ,  następnie, w sk u ­

tek  nadaniaru w ilgoc i  uległiy znisz- 

< zen,u ok o ło  25 proc . N iepom yś ln i  

warunk i a tm os fe ry c zyn e  p rzy c zy n i ły  

się ró w n ie ż  i do  spadku plonu z iem ­

n iaków , k tó rych  zb ió r  tegoroczny  

m ożna  szacow ać  na mniejszy ' od  p rze ­

c ię tnego  o  20 proc.

Sytuacja  pow yższa ,  już teraz na 

jes ien i, o tw ie ra  smutne h o rosk op y  na 

na jb l iżs zą  przysz łość . W ie ś  w ileńska, 

w yg łod zon a  p r z e z  ca ie  lata, w roku 

b ie żącym  staje p rzed  z im ą z. n ie p o ­

kó j  ą erm  pylanirim , jak  m ożna będzie  

p rzeżyć ,  czy p rzy jd z ie  kto  z p om ocą?  

Py tan ie  b a rd zo  pa lące  naw e t  po m i­

m o  se zon ow e j  zn iżk i cen  zboża, po 

m in io  p ro je k to w a n y c h  zab iegów  

c z y n n ik ó w  gospodarczych , w  k ierun- 

Ku zna lez ien ia  d ró g  ujścia n adw yżce  

zboża na rynku  wewnętrznym i. Nasz 

ro ln ik , naw et p o m im o  braku zboża 

na w y ż y w ie n ie  siebie i rodz iny ,  zm u ­

szony kon iecznośc ią  zdobyc ia  p ien ię ­

dzy , rzuca na targ  pewną, choc iaż  n ie ­

znaczną, i lość  zboż-a na jed en i .  A  

c zy n ią c  to p ow sze c h n ie  p o w o d u je  

gw a ł to w n ą  zn izkę  cen w rezu ltac ie  

s p i e n i ę ż a  z b o ż e  p  r  z f  w a ż -  
n i *e ji o c c n a c l i  n a j n i ż s z y c h. 

I-ecz k iedy ' ro ln ik  w y zb ęd z ie  się z b o ­

ża ceny znaczn ie  podnoszą  się W  

tęrn au tom atyzm ie ,  w ie lc e  n iepom yś l-  

negio dla ro ln ic tw a  z jaw iska , tk w i  ni- 

czen i nie p o w e to w a n a  k rzyw da . Staje 

się ona rażąca tem bardz ie j ,  że o d b y ­

wa się obecn ie  n a tle inn ego  układu 

stosunków  w  innych  ga łęz iach  gos- 

p o d a n z y c h .  w  k tó rych  dz ia łan ie  ta 
k ie g o  au tom atyzm u  jest p la n o w o  u- 

m w an e .

D la tego  też, pierszymi e tapem  w  

p o m o c y  nas z en m ro ln ic tw u , pow in n o  

b y ć  n a leży te  u I r z y  m a n i e  o d p  o- 

w i e d  n i o w y s o k i c h  c e n  z b o ­

ż a ,  w  o k r e s i e  s e z o n o w e j  p o- 

d a ż y na ryn ku  w e w n ę t r zn y m . Usu

L O N  D Y N . (P a t ). Sir John Simon  
odbył dłuższą rozm ow ę z am basado ­
rem  francuskim  (lorbin .

R ozm ow a ta uważana być moż.e ja  
k «  form alne i faktyczne wszczęcie  
przez W ie lk ą  B ry fan ję  rozm ów dypjo  
m atyeznyeh tełein wy jaśnienia dal 
śzycli posunięć mocarstw Am basador  
Lorb in  z polecenia rządu  fraueusuie- 
go ośw iadczył Sim onow i, że -F rancja  
uw aża za wykluczone zastosowanie  
procedury paktu 4 m ocarstw  w obec­
nej sytuacji, pakt ten, >v op in ji rządu  
francuskiego, upada z chw ilą, gdy  
Niem cy wypowiedzi:'ty s w r  członko­
stwo w bidze N arodów .

Zastrzeżenia Francji spotkać się 
m iały Iz calkow itein zrozum ieniem  ze 
strony Sim ona, który m iał oświadczyć  
że irząd brytyjsk i również nie w idzia ł 
m ożliwości pow rotu  w obecnych w a ­
runkach do paktu 4-cb. Sim on o-św iad  
czyć miał am basadorow i francuskie  
mu, żc rząd brytyjski pragnąłby  w o - 
gńle raczej zw lćkać z powzięciem  ja  
kiehkolw iek konkretnych decyzyj i 
dlatego p ropon ow ać  będzie odroczę  
nie m ające j się zebrać w  przyszłym  
tygodniu konfiarencji rozbro jen iow ej 
na dalsze 3  Jub 4 tygodnie aż do c a ł­
kow itego wyjaśnienia sytuacji w 
Niem czech, k tórego  nie należy się spo  
dziewać przed 42 listopada 1933 r. 
Rząd bryty jsk i stoi p a  stanow isku, żc 
niema narazić naglącej konieczności 
naunszania sianu izolacji, jk i N iem cy  
w danej chwili dla siebie obra ły .

D P I B L łh O W A N I i :  D O K U M E N T Ó W .

Sim on m iał lów n icż  gakoinun .ko- 
w ać am basadorow i franeuskicm n, że 
rząd brytyjski zdecydow ał podać dz|i 
wieczorem  do wiadom ości prasy  ce­
lem  opub likow an ia  jutro w  dzienni 
kach zestawienie taktów oraz szereg 
dokum entów , iaby u łatw ić opinji p u ­
blicznej zorjontowanie się w zagadnie  
niu, wy wołanem  przi z krok n k a iiee -  
ki- Ogłoszone by łyby  jednak  tylko te 
dok vi mim ty (których podanie do wiń  
donioścf publicznej izostało uznane ja 
ko nie m ogące jnasuwae zastrzeżeń z 
punktu w idzenia tajem nicy dyplom a­
tycznej.

P R Z Y K R A  R O Z M O W A .

O  decyzji opublikow an ia  doku racą 
tów, ośw if tia jąeych konflikt Niem iec 
z m ocarstwam i, Simon pow iadom i! 
także w  piątek po  południu am basado  
ra  Niem iec. Rozm owa, jak a  przy tej 
sposobności m iała się w yw iązać  mię 
dzv Simo ni m .a v on 11 raseli cm m iała

być w ysoce przykra dla am basadora  
niemieckiego, którego zauw ażono w y  
chodzącego z Foreigu  O ffice ozerwo  
nego jod wzburzenia. Rozm owa doty 
czyć m iała osobistej napa.śe i Neurat- 
ha n a  Nraiona, który u iia ł nie ukry w ać 
sw'Cgo oburzenia z rac ji wystąpienia
niem ieckiego  
nicznycb.

jnimstr-Ł spraw' zagra-

Usprawiedliwianie swoich decyzyj.
B E R L iN  (Pa t)  B iu ro  Conti o g ła ­

sza dziś w  zw ią zku  z dok onaną  p r z e '  
rząd  R zeszy  noty ii ikac ją  o w ys tą p ie ­
niu z L ig i  N a r o d ó w  kom unikat ,  w  któ 
r y m  tw ierdz i,  że fa k t  ten k ładz ie  kres 
w s z e lk im  o b ie g a ją c y m  w  eG n ew ie  po 
g łoskom  o n ie zd e ryd o w a n e m  stano 
w isku  N iem iec .

T łu m acząc  następn ie  phzvczyny, 
k tóre  spow odorya ły  ustąpienia N ie  
in iec  komuimkat podaje , że jedną > 
nich by ło  ujawnienie na ostatniem po 
sicidzeniu L ig i chęci szeregu państw

m ieszania się do w e w iW y znł>j pufity 
ki n iem ieck ie j .

K om u n ika t  głosi d s lc j  że ,.z 
ebw ilą, gdy' L iga  Narodów ' stała 
się trybuną żydowskich i marksistów’ 
skich rek lam aoy j oraz anty faszystów  
skich m eetineów, straciła ona wszel 
kie p raw o  do wystepow an.a jako  orga  
nizacja zb io row a kulturalnego świata. 
N ie m c y  n ie  będą już b ra ły  udzia łu  w  
tego rodza ju  im prezach  m asow ych , 
k tó r e  są k a ry k a tu rą  w spó łp racy  m ie ­
dz ynair od  o w  ej “ .

R zeźb ia rz  B cau fils  iprzed swem  
wcm działem iku czci Ary»lvd-e.sa 
■Ponuiik będzie  odsfon it^y w  T ibc 
Brelan ji.

grainito- 
Brianda. 
nrdin w

Stany Zjednoczone uznały Sowiety.
Litwinow uda się do Waszyngtonu.

M O SK M  A. jP a tj. Pom iędzy prezy­
dentem .Stanów Zjednoczony ch Roosi' 
i oitem a p r iw sc m  C.jK W . ZisUR Ka­
lininem nastąpiła dziś w y m iana noi w  
spraw ie uznania .Sowietów de iure i 
wszczęcia rokow ań , dotyczących na­
w iązan ia -stosunków’ dy plomatycznych  
między Stanam i Zjednoczouem i i Z. 
S. R. R. Tekst o b u  (not będzie ppubliho  
w auy w M oskw ie  w  ciągu inajbiiższyeh  
kilku godzin.

J< dnocześnie dow iadujem y się, że 
d0 W aszyngtonu uda isię na rokow a  
nia Komis irz Litwrinow. przypusz«*zal 
nie bezpośrednio z Ankai*y, dokąd w y  
jedzie praw dopodobn ie  w niedzielę.

I znanio Sowietów de iu re  przeŁ 
Stany Zjednoczone uw ażane jest w  
M oskwie za wydarzenie polityczne 
pierwszorzędnej w agi szczególnie w  
zw iązku z sy tuacją n a  D alekim  W seho  
dzie, gdzie na skutek zbliże nia sow ie ­

cko - am erykańskiego oczekiwane  
jest powszechnie znaczne odprężenie  
jnz w  najbliższym  czasie.

Pożarem  w  M oskw ie koła am ery ­

kańskie tw ierdzą, że iNational Rcco- 
very Assodation  przyznać ma Zw iąz ­
kow i Sowieckiem u poważne kredyty  
finansow e i tow arow e.

Angija i St. Zjedn. nie mogą dojść dć porozumienia 
w sprawie długów wcjennych.

L O N D Y N .  (Pa t ) .  P r o w a d ź  ou t  w  
V aszyngttouie o a  2 tygodn i rok-owia.- 
n ia ang ie lsko  - am eryk ań sk ie  w spra 
w ie  d łu g ó w  w o jen n ych ,  n ie  d a 'v  d ->- 
tąd na jinn i ( ' js zyc ł i  w y n ik ó w  R ó żn i­
ce są n ie  d o  pogodzen ia .  P onad to  zas 
warunk i gospodarcze  panu jące  w  \

m er\xe, u trudn ia ją  m o ż l iw o ś ć  zna le­
z ien ia  w-spólnei f i la tform\ PrawM opo 
dobtne jest, że  r o k ow an ia  te zostaną 
za parę dn i od roczon e  i \AHCLSa B ry  
tanja zn ó w  uiści 15 grudn ia  zadatek  
na pocze t  p irzvpada jące j raty.

Pan Prezydent w* Katowicach.

portu gdyńskiego.

-Port iv CSdyni w pro w dza roiaz to nowe 
udoskonalenia techniczne. Oto laSnuowe

urządzenie jirzeładuirikowe dla węgla, po-: 
walajiice zatadowai- 600 ton węgla na godz.

W A R S Z A W A ,  (P a l ) .  D z is ia j  o g o ­
d z in ie  7,30 wry je c h a ł  do K a to w ic  P  m 
P rezyd en t  R zeczypospo l i te j ,  Na d w u ;  
c ii  żegnali p. P rezyden ta  m in is ter  ko 
m u n ikac j i  B u tk iew ic z  i p rzeds taw ic ie  
le w ładz  .państw ow ych  z zastępcą K o ­
m isarza  Rządu na m- st WNirszawę Ot 
p ińskim

K A T O W I C E  (Pat)7  Dz is ia j  o  godz 
12 m. 20 poc iąg iem  z W a r s z a w y  p r z v  

jecha ł do Katowdc Pan  Prezyden l R ze  
c zyp osp o l i te j  p ro f.  Ign acy  Mośc ick i w 
tow arzy 'v tw ie  s ze fa  gabinetu w o j s k o ­
w e g o  r>łk. G ło go w sk iego  i szefa kan- 
ce la r j i  ,cy w i ln e j  dr. H e tczyńsk iego .  Na 
b oga to  u de ikorow anym  d w orcu  o c z e ­
k iw a l i  p r z y b y c ia  G ło w y  Państwa 
przedstaw ic ie le  w ła d z  c y w i ln y ch  z wo 
j e v  odą  D rem  G rażyńsk im  i w o js k o ­
w yc h  z dowródcą O K  V gen. Łu czyń  
skini i gen. d-rem Za jącem  na czele, 
ks. biskijjp Adam sk i,  m arsza łek  Se jm u 
SJąskiego Woliny, p re zy d e n t  m iasta 
Dr. Korur ,  starosta k a to w ic k i  Dr. Se,i 
d ler, p rezes  D y rek c j i  K o le jo w e j ,  pr- 
zes D y rek c j i  P o c z to w e j  p rzed s taw ic ie  
łe właYlz urzędów ’ -.i szeregu  in d', !tu:\j

ni-e to kon ieczność  sjpieniężenia w ię k ­

szej ilości z.boża, p o/w o i i  r o ln ik o m  

na w ięk sze  je g o  »spożycic w ob ręb ie  

w łasnych  gospodars tw  N iem a łą  rolę 

w akc ji nad  pod n ies ien iem  cen zb o ­

ża m oże  od eg ra ć  s k u p  d l a  p o- 

t r z e b  w o  j  s k o w y c li o raz  skup 

przt-z P a ń s tw o w e  Z ak łady  P r z em y s ło ­

wo -ZIwiżo we.

P ow in n a  b yć  też u trzym an a  i na­

leżyta  cena żA z iem n iak i,  c o  rów n ie ż  

m oże  być os iągn ięte  w  d rod ze  skupu, 

w danym  w-ypadku, 'Vpi'zez K om ite t  

L o k a ln y  Funduszu  Pracy  dla po trzeb  

Syyżyw ien ia  bezrobotnych . W ie lk ą  

k r zyw d ą  byłoby dla ro ln ickya  W ileń -  

szczyzuy , gdyby , 'zgodn ie  z k rążą  ce ­

lni od k ilku  dni pog łoskam i,  -Central­

ny K o m i le l  Funduszu  P ra c y  nie chc ia ł 

w y a sy g n o w a ć  p e w n y ch  swm lo k a ln e ­

mu ko m ite tow i ,  na zakuji z ie m n ia ­

ków  na cele p ow yżs ze  na teren ie  w ó ­

j t ' "  ód/tw a w ileńsk iego .

N as tępnym  etapem  pom ocy nasze 

mu ro ln ic tw u  m oże  być prz\ p om o cy  

Funduszu  P ra c y  ro z rgan izow an a  i od 

pow iedn io  p rzep row a il/ona  a k c j a  

r o b ó t  p u b 1 i,c z n y c h na w iosnę  

k ied y  brak ch lehy  w ys tępu je  w  ca łe j  

peni. Z  p o m ocy  Funduszu P ra c y  W i-  

1< ńiszczyziin jest u p raw n ion a  s k o r z y ­

stać n ie  w m n ie js zym  stopniu an iże li 
nne w o jew ó d z tw a ,  zw łaszcza  w tym  

m om encie , kiedy na c zo ło  zagadn ień  

jłoza in teresem  loka lnym , w ys tęp u je  

i n t t r  e s  o g  ó 1 n o  p a ń s I w  o w  y, 

w w raża jący  się w  zapob ieżen iu  ew en  

tua lne j k iesce głodu na wsi w ileń -

G ii-ś w ileńska, p<idobnież jak  i

*
innych  woitw- wsch. ze ,toicy.jinem 

znosi w sze lk i n iedostatek, do P ió r  ego 

p r zy zw y c za i ła  ją  nader-skąpa  natura. 

W  n iedostatku  t y m  ż y ją  l,atanii' ca?e 

poko len ia ,^  o w o c e m  i< h p racy  jest 

skąpy kaw a łek  chleba. A le  w- p e łn ie ­

niu o b o w ią z k ó w  w obec  Państw a  wieś 

nasza n ie  pozos ta je  w ty le  Jeżeli u- 

dz ia ł  je j  w  dochodach  państwa jest 

mah ',  to n ie  je j  to w ina. W y m a g a  

ona w- p i t rw s z e j  l .n ji  pomocy d o ra ź ­

nej —  ob ron y  przed  g łodem  A le  n a ­

rzuca kię obok  tego p rob lem  główny 

k to r e g o  ro zw ią zan ia  t y lk o  państwo 

m oże  się pod jąć . Jest n im  n a p r a w  a 

s I r  u k t u r y  a g r a r n e j  k r a j  u—  

je d y n y  'środek podn ies ien ia  ku ltu ry  

m a te r ia ln e j ,  m o ra ln e j  i o b yw a te lsk ie j  

je g o  m ieszkań ców

Stanisław Sym onowiez.

P o  pr7yw\laniu  się z p. W o j e w o d ą  P  
P rezyd en t  w yszed ł p r z ed  d w o iz e c ,  
gd z ie  pow ita ły  Go t łum y publiczności 
w znosząc  g r o m k ie  o k r z y k i :  N iech
ż y j e " .  Pan  P rezyd en t  w  to w a rzy s tw ie  
W o j e w o d y  G rażyń sk iego  od jecha ł s,i 
m och odom  do  gm achu  W o je  w odztwh. 
gdz ie  zam ieszka ł w  p ry w a tn y ch  apar 
lam entach  W o je w o d y  Miasto z ok az j i  
p r z y ja zd u  Gtow-y P a ń s t w a  udekorn w a  
ne zosta ło  f la gam i o b a rw a ch  n a rodo  
wych.

Pan Prezydent zwiedza 
Chorzów.

b A T O W 1 C E .  (Pat ) .  W  dn iu  dz is ie j  
s/ym p rzy b y ł  do F a b ry k i  Z w ią z k ó w  
A z o to w y c h  w- C h o rzo w ie  p. P re zy d e n l  
R zec zyp osp o l i te j  i spędził tam ca łe  po 
południe.

Pan  P rezyden t,  k tó ry  p rzed  w y b o  
rem  w  roku 1926 b y ł  n acze ln ym  dyre  
k to ren ń te j  ipierwiszej p o lsk ie j  w y tw ó r  
ni zJwiazkiSw a zo tow ych  i d o p ro w a d z i ł  
ją. z a ró w n o  pod  w zg lędem  technicz­
nym , jak  g o sp o d a rc zym  do stanu k 6 i 
tnącego, zaw sze  ż y w o  in te resow a ł  się 
sp raw am i fa b ry k i  a spec ja ln ie  pos tę  
po mi w  d z ied z in ie  techn ik i

Spec ja lną  uw agę  pośw ięc ił  p. Poe 
z '  d ( ‘ iit nowa mu p ie c o w i  k a r b id o w e ­
mu który p rzed  k ilku  za ledw ie  dnia 
m i został u ruch om iony  w  zw ią zku  /. 
p o d ję c ie m  prorlukcri azotn iaku. W o ­
bec d u żych  zapasów jak ie  pos iadała  
fa b ryk a  chorzow ska , p rodukc ja  azot 
n iaku p rzez  pó łto ra  roku  by ła  w s tm y  
m ana D o p ie ro  obecnie, p o  z jedn oczę  
n ia  obu fab ryk  z w ią z k ó w  a zo to w y ch  
— w  ( horzow ie M ośe icach  —  w ob ec  
c a łk o w ite g o  p ra w ie  op ró żn ien ia  skła­
dów’ a zo tn iaku  wt sezonie  je s ien n ym  
r b. p od ję to  na nowę? p rodu kc ję  azot 
m aku . N aw óz  ten  b y ł  p ie rw s zy m  pro  
duk tem  fa b ry k i  ch o r z o w s k ie j  od  c h w i  
li p rze jęc ia  j e j  przez p ro f.  Mośc ick ie  
go  w  im ien iu  rządu po lsk iego  od N ie  
m.ec w r. 1922.

Pan  P re zyd en t  R zec zyp osp o l i te j  
po  zw ied zen iu  fab ryk i  w z ią ł  udzia ł w 
k on fe ren c j i  R ady  A d m in is t ra cy jn e j  i 
D y rek c j i  P rzeds ięb io rs tw a .
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P A M I Ą T K I  
p o  J a g i e l l o n a c h  I  W a z a c h

w Polsce i Szwecji.

Procesjo podpalenie Reichstagu.

Oskarżeni w „Kfedsa brunatnej” stają przed sądem jako świadkowie
Zapow iedź p ro f,  M ore low sk iego ,  

k tó r y  z k on g resu  Hisf. Sztuki w S-tocf 
h o lm ie  p r z y w ió z ł  ca ły  zapas „.sensu 
c y j " ,  zg rom ad z i ła  dużo  osob  u l ia zy  
ljaiBÓw. Is totn ie  b o g a ty  p ion zeb ran y  
p r z e z  p. p ro fesora  rzucił n o w e  św. i  
t ło  na stosunki a r tys tyczne  m ięd zy  
P o lsk ą  —  S zw ec ją  — - B e lg ją  ,—  Ho- 
laaidją —  gd y ż  w szys tk ie  te k ra je  
p rzed s ta w ia ją  p ew n ą  w sp ó ln o tę  w 
d z ied z in ie  sztuki m a la rsk ie j  i p łatner- 
fikiej, W tej os ta tn ie j  s ięga jąc  i sio 
tieczne| Ita l j i .  ’

Ze S zw ec ją  łączy !y P o lskę  w o jn y  
dymust) czaie W a z ó w  za Z ygm u n ta  111, 
a le  p r z e d te m  jeszcze m a iże i is tw o  K a ­
ta rzyn y  Jag ie l lonk i,  m a tk i  tego, z Ja 
n em  111 S zw ed zk im  p re tenden tem  do 
tronu, z k tó r y m  ją w ię z i l i  w  p ięk n ym  
zam k u  L ryp sh o im sk im .  T a m  się w 
k o m n a c ie  m a lo w n ic z e j ,  a le o d g r o d z o ­
n e j  od  św ia ta  g ru be  m i m uram i,  na 
łożu, dziś jeszcze tam .stojącem w  n i ­
szy , u rod z i ł  się nasz Z yg m u n t  I I I  w  
1550 r. A  rod z ice  ślub bra li  w  W i ln ie  
i d la te go  p o r tre ty  ich, (o d p ow ied n ik  
p o r t r e tu  K a ta rzyn y ,  tyllko en pied, 
pos iada  Szw ec ja )  zn a jd u ją  się »  u n i­
w ersy tec ie ,  g d z ie  je już w  1915 r. w y ­
p a t r z y ł  p r o f  M ore lo  w.,ki na ,na jwyż- 
szem  p ię trze  i s fo to g ra fow a ł .

W s z y s tk ie  p am ią tk i  polsk ie , zaw ie  
z ion ę  do S zw ec j i  wwkutek rodz innym i 
s tosunków  lub te, k tóre  się zn a la z ły  
z w o je n n y ch  rabunków , m ieszczą  się 
w e  w span ia łych  zb io rach  - z b ro jo w  
iniach-muzeach: K o r  d is  k u  i L ir ru s t
K u m m aren .

T a m  zn a jdu ją  się tak ie  o s o b l iw o ­
ści jak  pó ł  m e tra  w ysok i,  a l i m  d łu ­
g i  ob raz  - taśma, przedstaw  ia ją c y  
w ja zd  Z ygm u n ta  I I I  do K ra k o w a ,  j e ­
den  z n a jw ie rn ie js z y c h  w iz e ru n k ó w  
dw oru ,  dam  i ry ce rzy ,  p r e c y z y jn ie  
w y k o n a n y c h  s t r o jó w  dygn ita rzy ,  
zb ro i  husarsk ich  z końca  X V I  lub 
p ie rw s z y c h  lat X V I I  wr. Znany u c zo ­
ny s zw ed zk i  hr. C ed g e ro tró m  m a o 
tern o p u b l ik ow a ć  całe dz ie ła  —  nas 
in te resu je  fak t, że o d m a lo w a n y  tam 
c h o rą ż y  n iesie ten sam sztandar, k tó ­
r y  ja ito  t r o feu m  zdob yczn e  w is i w j e ­
dn e j  z sal N o rd iska  M uzeum  M a m y  
w te j pan oram ie  ba rw n y ,  w ie rn y  o b ­
ra z  i n a js ta rszy :  husarji,  p iechoty  ła ­
n o w e j ,  m ieszczań stw a  i pa ry  k ró le  w 
skiej.

W  czasie w o jen  1060 r. zam ek  w 
W a r s z a w ie  z z b ro jo w n ią  rab o w a ło  
w o jsko ,  p rzepad ło  w ted y  „udnych  20 
k i lk a  zb ro i  na m ęża  i rum aka  Z y g ­
m unta  Augusta, s tan ow ią cych  każda 
duży m a ją tek ,  gdyż  c y z e lo w a n e  by ły  
z ło te m  i ntełle  ( in k ru s tow an e  c z e r ­
n ią ) ,  a rysunki d a w a l i  n a jw ięk s i  m i- 
s trze  w łoscy. Były  ry te  i kute, lud my 
m ia ły  w y p u k łe  rzeźby ,  ku te tp rzez  n o ­
rym b e rs k ich  'p łatnerzy, m a jących  u- 
staloną sławę. O tóż  jedna  z tych p r z e ­
p ięk n y ch  zbro ić , o  d z iw n y m  na g łow ę  
końską chan fre in ,  o  he łm ie  p rz ed s ta ­
w ia ją c y m  n ie zm ie rn ie  p las tyczną  w a l 
k ę  p rześ l ic zn ie  skounponownną p r z " ' 
Lu c ia  P iccio iina zapew ne , zn a jd u je  
się w  zb io rach  k ró lew sk ich  w Stock 
ho lm ie ,  zaś druga  podobna została o- 
f ia row am a Iw a n o w i  G roźn em u  przez  
k ró la  B a to rego  z o k a z j i  k tóregoś  roze j 
m u  i zn a jd z ie  się tani w  całości. T a r ­
cza  od tej zbro i zna jdu je  się w  zb io  
rach  K ras iń sk ich  w  W a rs z a w ie  jeden  
z t e j  r o d z in y  b y ł  w- czasie  na jazdu  
s zw e d z k ie g o  ska rbn ik iem  k o ro n n y m  i 
p r z e c h o w a ł  te pam ią tkę .

W  m a lo w n ic z y m  zam ku  Gryips- 
h o lm ,  o b la n y m  wodą, zbu dow an ym  
w  p o ło w ie  X V I  w. p r z e c h o w u ją  n ie ­
j e d e n  c i e k a w y  d la  nas przedm io t .

W ś r ó d  2 tys. portretów ', jak ie  się 
ta m  og ląda  w id z im y  w ize ru n ek  L u d ­
w ik a  Jag ie l loń c zyk a  i A n n y  de F ro ix ,  
tarczę , w łasność  Z ygm u n ta  Starego,
’z w yc isk an e j  sk ó ry  z l i terą  S na ś r o d ­
ku, c ie k a w y  w y c z y n  epoki,  k ied y  
w p ł y w y  renesansu  w a lc zy ły  ze zn i ­
k a ją c y m  go tyk iem .  D a le j  wspaniały', 
(konno, po r tre t  Z ygm u n ta  I I I  pędzla  
Snydersa. p rzy jac ie lu  i p on iekąd  u cz ­

n ia  fiubensa, a w  tej samej sali en 
p u d  Jan K a z im ie r z  pędz la  gdań szcza ­
n ina Szulca, w  p ohk itn  stroju, co się 
d z iw n e  wyda je , ,  gdyż  ten kró l uosd 
'zw yk le  stró j cudzoz iem sk i.

Jest też i zb ro ja  W ła d y s ła w a  IV  
w y w ie z io n a  w czac ie  . .Po topu ",  b a r ­
d z o  p iękna , c ie k a w e  po r tre ty  Dan- 
k e ra  de  By, m a la rza  n a d w o rn e g o  na 
s zych  k ró ló w ,  k tó ry  p ra cow a ł  i w 
■Wilnie (ale nie m a low a ł  f r e s k ó w  Sw. 
'Kaz im ierza )  i został ta jem n iczo  za ­
m o r d o w a n y  w  Puszcz \ R udn ick ie j .  
W  Stoek lio lm iL  pos iad a ją  tego artysty  
b a rd zo  o zdobne  rep re zen ta cy jn e  por 
'trety K a ta r z yn y  K onstanc j i  Ks- Neu- 
bursk ie j ,  córk i Z ygm u n ta  f i l  i Cecyilii 
•Renaty żon y  W ła d y s ła w a  IV. W resz ­
c ie  c iek a w ,  technika, i w y ra zem ,  ma 
-kiwany i r y ty  w m a rm u rze  portret 
•słynnej K rys tyny ,  k ró lo w e ;  s zw e d z ­
k ie j ,  d z ie ło  Po laka ,  E l iasza  Noski.

W  pob ie żn e j  notatce uiesposób 
od dać  w szystk ich  za jm u ją cy ch  szcze ­
g ó łó w  jak iem i w raz  z n a zw isk am i i 
d a ta m i sypiał p ro f.  M o re lo w  ;ki, który 
•te s w o je  o d w ie d z in y  u naszych  pół 
n o cn ych  .-.ąsiadów w yk o rzy s ta  z p e w ­
nośc ią  w obs/ern ie jszem  dzie le , O d ­
n a laz ł  b o w ie m  aż 52 po r tre ty  polski.? 
w  'tamtejszy cli zb iorach , a fakt, że  
■taki Dankens de By a ibo  Snyders, 
k tó r e g o  k ra jo b ra zy  ochra jo  u jem y  w 
g ob e l in a ch  w ileńsk ich  tk an ych  w e  
F ranc ji ,  b y l i  na n w spóhtem i pr/e/ 
w spó lną  dy iiast ję ,  s tanow i t dc c iek a ­
w ą  dz ied z inę  dla badań w tym  k ierun 
ku, że będą  p ro w a d zo n e  w obu k ra ­
jach z za mi Iow an iem  i p rzy  w spó lne j  
■pomocy. B o w ie m  p ro f .  M ore lo  wski z 
za ch w y tem  wspom ina  gośc inność  i 
up rze jm ość  uczonych  s zw edzk ich  i z a ­
c iek a w ien ie  o gó ln e  gd y  w ys łu ch iw a l i  
■referatu naszego  jw o feso ra  i ujrzeli 
■np. w ize ru n ek  o w e g o  Jana I I I .  k t ó r e ­
go  sam i nie pos iada ją . T łu m a cze  r o z ­
chodz i l i  się w dz ięc zn i  za sh s za u e  w ia  
donrości i l iczne fo to g ra f je ,  k tóre  o g ­
ląda li H . R.

B E R LIN , (PA T ). —  Proces o podpalenie 
Reichstagu miał iit i.ś wielki rizień. W id o w ­
nia, ławy prasowe i miejsca dia świndków 
byłj przepełnione. Rozpatrywany był kom 
pli ks .-.praw, związanych z oskarżeniami za 
warttm i w ..brunatnej księdze’, że miano 
wicie prezydent policji wrocławskiej Heinrs, 
prezydent polieji w Poczdamie hr. Helldorf 
ł b. porueznik Schulz, wprowadzili do par) 
uientu przez podziemny korytarz kolumnę 
podpalaczy.

Ńa- w Uęjiie nadpronurator zawiadomił, że 
Heines bawi we Włoszech, skąd nadesłał de 
peszę z zapowiedzią swego przyjazdu na ko 
uiee miesiąca. Trybunał zdecydować ma czy 
potrzebne jest zawezwanie Heinesa.

Świadek hr. Helldorf, prezydent policji 
w Poczdamie zeznaje, że krytycznego dnia 
po południu pracował w biurze poczem o 
prdS-a. 8 wieczór wyszedł do restauracji na 
kolację. Tam między godz. 8,30 a 9 został 
zaalarmowany telrtonicziie o pożarze Reich 
stagu. Równocześnie dostrzegł przejeżdżają 
cy oddział strasy pożarnej. Świadek wysłał 
na miejsce pożaru swego podkomendnego. 
Armina, sam zaś udał się do mieszkania, 
gdzie otrzymał meldunek, że obecność jego 
w Reichstagu jest niepotrzebną. Okuto godz. 
l l  wyda! polecenie podjęcia aresztowań 
wśród socjalnych demokratów.

Oskarżony Torgler zapytuje czy te za 
rządzenia Helldorf wydał w charakterze u- 
lzędowym, czy też jako komendant sztur 
mówek {!.  ildorf w yjaśnia, że działał na w f j  
sną odpowiedzialność.

Dymitrow: ,Na jakiej podstawie świadek 
zbrodnicze elementy w  państwie rekrutują 
się wogóie z szeregów marksistów".

Helldorf: „Wtedług naszego przekonania 
ezo elementy w  państwie rekrutują się wo 
góle z szeregów marksistów".

Dymitrow: ,,Czy świadek w dniu kryły 
ezm m  zauważył że w związku z podpale 
iiiem Reichstagu robotnicy organizowali re 
wolueję?"

Zarówno Helldorf, jak i następni świad 
kawie z jego otoczenia stwierdzają na to py 
tanie, że nie podobnego nie zauważono.

Nu wniosek dr. Sacka następuje kontron 
tacja łle lldorfa  z oskarżonym van der I.neb 
bMu- Van der Luebbe przyprowadzony /.usta 
je przed stół sędziowski. Idąc, uśmiecha się. 
Na, pytanie, ezy uśmiech jego pozostaje w 
związku z pytaniami stawłanemł świadkowi 
van der Luebbe zupełnie nie reaguje, zaw­
zięcie milczy i nie podnosi głowy, jednak  
zmienia się, gdy lir. Helldorf podnosi głos i 
każe mu sojrzeć na siebie i odpowiadać, vou 
der Luebbe natychmiast podnosi giowę i na

Naiwiększy szpital na fwiecie.

Kolosalny budynek zajęty wjylączmie. Vor,k, Wbnosi
przez urządzenia medyczne  posiada N o w y  Riwer.

się on w  dzie ln icy l ‘Kusl

P O S T R A C H  P O K U C IA .
Czytelnicy nap  pamiętają zapewne Ano 

rzeja Spadę, legendarnego rozbójnika korsy 
kańskiego, który otoczony atmosferą strachu 
i uwielbiania dla swej „rycerskości" długa 
był nieuchwytny policji, aż znudzony i żuje 
ehęeony poddał się dobrowolnie. Otóż to, co 
pisma warszawskie („Kurjer P o r."  „Polska 
Zbrojna-') przynoszą w korespondencjach z 
Pokucia pozwala nam podnieść głowę . —  i 
pod tym względem nie ustępujemy zagranicy 
Oto na terenie Kołomyi Stanisławowa, Ho 
rodenki grasuje imiennik Spady, Andrzej 
Hrim  Czajkowski. Przed kilku laty zorgani 
zowrał on bandę, która swój rachunek opcią 
żyła długim szeregiem poważnych rabunków  
a nawet morderstw. Z wielkiemi trudnością 
mi wytropiono bazę operacyjną bandy i are 
sztowano wszystkich —, prócz herszta... Czaj 
kawski wkrótce wypłynął znów i —  z mniej 
szą już „grupka współpracowników" rozpo­
czął akcję o innym nieco charakterze.

W  arunkiem działalności Czajkowskiego  
jest strach. Korespondenci pism pobliskich  
nie piszą o nim. Ludność steroryzowana nie 
ośmieli się w jdać. Czajkowski korzysta z te

go w- ten sposób, że w bjajy dzień zjaw ia się 
na ulicach w resiauraejaeh i in. miejscach 
publicznych i ufny w bezpieczeństwo, płftta 
nieraz figle wysokiej klasy. Oto np. „bilans" 
jego poczynań za m-e bież.: —  Zb.raz po pier 
wszym złożył w nocy wizytę kupcowi Criin 

-bergow i, którego zbudził ze snu przedstawi) 
siebie i 3 wspólników, poczcm zażądał pic 
iiiędzy. Gdy nię dano „dobrowoln ie '1 przep 
rowadził rewizję, która przyniosła 80 doi 
am. W tedy Czajkowski się rozsrożył. Zaczai 
opowiadać że jest atamanem czerwonej arm- 
ji, że lada dzień będą tu straszne rzeczy i t. 
p., aż przerażony Griinbcrg chcąc go udob 
ruchać zaczął przyznawać się do przekonań 
komunistycznych ..

—  A to co innego! —  zauważył laskawic  
zbój. 'Pieniędzy wpiawdzic ci nie oddam, 
ale... —  tu panią Griinbergową pocałował w 
rękę, a jej zdumionego małżonka w  ustą i 
zniknął...

W  tydzień potem: w  nocy —  włamanie 
go w restauracji Mazurka. Przestawił się 
ników, rabunek 200 zł. z biurka komornika 
(wszędzie rano znaleziono listy dziękczyń

Wyrok w sprawia kartelu cemantowego.
Minister P rzemysłu  i Hajndilu zawiesił  

działalność kartelu cementowego w  Polsco 
i wniósł skargę o całkowite  jego  rozw iąza 
nie. D ecyz ja  p. ministra opiera ła się n a  tem, 
że kartel d la w ye l im inow an ia  konkurencji i 
ca łkow ite j  sw obody  w  wyznaczaniu  cen za 
warł z szeregiem w y tw órn i  cementu urno 
wy, mocą których zrzeka ją  się one za pewną 
irekumpemsailą prawa p rodukc j i  i pow ierzy :  
ca łkow itą  p rodukc ję  s tworzone j przez siebie 
spółce . .Centrucement". N ieza leżn ie  od  'tego 
kartel zawarł szereg u m ów  m iędzyn a rod o ­
wych, mających chronić go przed  p rzyw o  
zem, zabezp ieczając  sobie w  ten sposób mo. 
tniopol na rynku wewnętrznym. Bezpośre.J 
niem następstwom 'tego b y ło  zbytnie w yś iu  
bowamie cen. D ecyz ja  min. P. i H. została 
zaskarżona p rzez  kartel cementowy.

Sprawę rozpa tryw a ł  sąd kartelów y przy  
Sądzie Na jw yższym  Była to p ierwsza  tego ro 
dzaju sprawa w  PoJsce, to też spotkała s'ę 
z ogromuem zainteresowniem. Przez trzy  dni 
— • czas trwan ia  ro zp raw y  —  na sali licznie

b y ły  obecne za równo  s fe iy ł r z ą d o w e .  jak i 
p rzemysłowe. W cz o ra j  zapadł wyrok.

W A R S Z A W A , (PA T ). —  W  dniu dzisiej 
szym o godz. 12.30 został ogłoszony wyrok  
w sprawie kartelu cementowego. Jak wiado 
mo ministerstwo przemysłu i handlu wysią 
piło do sądu kartelowego o  rozwiązanie sze 
regu umów kartelowych, zawartych w pot 
■skini przemyśle cementowym. Sąd kartelu 
wy w składzie przewodniczącego: sędziego 
Sądu Najwyższego Stanisława Giżyckiego, 
sędziego Sądu Najwyższe/o W itolda Święcie 
kiego sędziego Sądu Najwyższego Jana Na  
mitkiewieza, sędziego kartelowego Ignacego 
Matuszewskiego i sędziego kartelowego Mar 
jana Szydłowskiego po rozpoznaniu sprawy 
wyrokiem  z dnia 29 hm. postanowił 12 »  
tych uinów, dotyczących firm krajowych, 
rozwiązać. IVniosek ministra '  przemysłu i 
handlu co do rozwiązania innych wymieniu 
nych w tym wniosku umów, Sąd postanowił 
pozostawić bez uwzględnienia.

ne.„). Po południu tegoż dnia pobyt u ad w 
Kassjana przyniósł mu 1300 zł. i przeszło a. 
dzinną inteligentną rozmowę z rodziną ad­
wokata... Późnym wieczorem zaś widziano 
go w restauracji Ma,zurka. Przedostał się, 
zjadł kołaeję, zażadał 50 papierosów, za pi a. 
ei... Doktór zaalarm ował policję, która -—  
poruszył nawet.

Jednocześnie szantażuje listami wysyłane 
mi przez 10-letniego malca miejscowego leka 
rza, dr. l-terewicza. Tylko 200 doi. może ocu 
lić tego wróg a komunizmu od wyroku śmier 
eł... Doktór zaalarm ował ploieję, która —  
wykryła. . że chłopak —  posłaniec otrzymał 
50 groszy i o  niczem nie wie.

YV dw a dni potem obrabował 3 kupców  
wracających z jarm arku, polecając im zaal-tr 
mowanie posterunku policji i uprzedzenie 
doktora J., że ,eo się odwlecze, to nie ucie- 
cze"

Za to gdy po paru dniach spotkał na s/u 
sie 2 jegomości, którzy jak  się okazało, byli 
bez grosza, dul im po kilka zł., .aby wypili 
za jego zdrowie1"  Jakiemuś biedakowi znów  
miai dać 200 zl. na kupno krowy, lecz gdy 
ten kupii krowę za 100 Czajkowski pozo 
stalą setkę odebraj, palnąwszy przytem mow  
kę na temat słowności i uczciwości.

Gorzej powiodło się karczmarzowi z Han  
kowic. Mianowicie, naciskany prze* policję 
Czajkowski przeniósł się na teren powiatu 
śnłatyńskiego. Tu złapał raz wójta, obcho 
dzącego syarty nocne zmusił go do obudzę 
nia szynkarza a gdy ten słysząc znajomy 
głos, otworzył bdz obaw, Czajkowski zabrał 
mu rewolwer 1 120 zł., poczem kazał sobie 
i towarzyszom podać kolację, którą jedli 
wcale się nie śpiesząc. Znikał bez śladu - -  
jak  zwykle.

Czemu? —  Bo nauczony poprzednienu do 
świadczeniem zbój zreorganizował, jak po 
wiedzieliśmy, , metodę pracy", Teror ł dzła  
łająca na wyobraźnię ludu legenda, wytv a 
r :ana umiejętnie są dlań najlepszą osłoną. 
W ystrzega się przytem kobiet, twierdząc że 
jest to warunek konieczny pozostania na 
wołnoścl. Mówią o  nim że skończył gitnnar 
jum  w Kołomyi, a nawet studjował filozof je. 
M-ożliwe że to lylko jedna z legend, ..sposób 
pracy" jednak świadczy o  nieprzeciętnej łnte 
ligencji, kształconej zresztą system atyczni 
jak piszą na ,Tajnym  Detektywie" z którym  
widują go zawsze w  restauracjach i karcz­
mach. —  Taka żywa reklama. mi.

0 ATAKACH 1 ATAKU GAZOWYM
P ie rw s z y  dzień  m iną ł w  o c z e k iw a ­

niu. B y ło  w p ra w d z ie  parę a ta k ó w  g a ­
zo w y ch ,  ule in d yw idu a ln ych .  P ie rw sze  
g o  ataku dosta ł p. J ó ze f  S k ryb e jk o  
ze Śn ip iszek  i to tak  m ocnego , że  aż 
sp ec ja ln e  p o g o to w ie  d la  z a g a z o w a ­
n y c h  (w ten sposóib) za w io z ło  go  do 
k om isa r ja tu ,  a po tem  na św. Igacego , 
g d z ie  m u ,iprzeszło“ . P r z y c z y n ą  tego 
m o cn e g o  ataku b y ł  n ie  ypery t ,  ani n a ­
w e t  a rbon it ,  ty lk o  m on op o l i t ,  zwany 
ła k ż e  n ie  bez  'słuszności ,4n o cn ą ‘ 

W lkró tce  p o tem  pos te ru n k ow y  R y ł ­
k o  zau w aży ł,  iż ta jem n icza  taksów ka  
N r .  131313 N W S  (n iew ia d o m o  skąd) 
zby t  p e łn ym  g a ze m  p ęd z i  po M ic k ie ­
w ic za .  Z ap ro te s tow a ł  en erg ic zn ym  
gestem , ale s zo fe r  z w y b i tn em i  o b ja ­
w a m i  zagazow an ia ,  dat gazu  i zw ia ł 
b ły sk a w ic zn ie

P o m im o  zach ęca jących  rek lam , 
l ic zn e  w  naszem  m ieśc ie  schrony  z n a ­
p isam i:  ,ow oce ,  w o d y  m ora ln e  i n ie ­
m o ra ln e  ora z  n a p o je  g a zow a  i p r z e ­
c iw g a z o w e " ,  m im o  s p r z y ja ją c y c h  o  
k o l ic zn osc i  (tak i upał p iękn a  p o g o ­
d a ),  b y ły  pustawe. W s p ó łp ra c o w n ik o  
w i  n as zego  ipisma udało  się jed n ak  
pods łuchać  następu jącą  r o zm o w ę

d w ó ch  b e z ro b o tn ych  w  Ci (-letnik u na 
ław ce :

—  Ot K aźm ie rz ,  n ie  wirtfcz co  m n ie  
sie Drzylrafi-wszy. D osta ł ja wczora j ' 
25 g ro s zy  kup ił  c za rn ego  kilo, z jad  
i czort pokuisiw-szy p o p ić  se lccrsko za 
5 groszy . Ot kied-1' ga zy !  Do teraz  
czuja...

K u  w ie c z o ro w i  sytuacja  w z m o c n i­
ła się n ieco, nie bez p o m o c y  ,m o n o ­
po lit  u, choc iaż  d z ia ła ły  i inne środki 
w sp ó łc zesn e j  wo jny  chem iczne j ,  n a ­
w et  p o za  tak p op u la rn ym  w  W iln ie ,  
arbon ito -saurer item . Mianowicie*, w 
god z in ach  p o p o łu d n io w y ch  jeszcze  
w e z w a n o  p o g o to w ie  K asy  Choryct i  do 
n ie ja k ie j  A n a s la z j i  K ac iu k  na No- 
w 'ych (? ) Zabudow an iach , z d ra d za ją ­
cej w 'yraźne o b ja w y  zatrucia  g a z o w e ­
go. P rzyb y ły  lekarz s tw ie rd z i ł  d z ia ła ­
nie -pospoIUe-go gazu, zw an ego  „k o lk i  
kap u śc ia n e "  z s i ln em i t en d en c ja m i 
o z s a d za ją c e m 1 od  w ew n ą trz .  A n a lo ­

g ic zn y  wry p ad ek  zd a rzy ł  się p. Ł a c ia ­
te j  z fo lw a rk u  Psikisszki j )od W i ln em , 
p o c zem  p r z y b y ły  weterymarz n ieb a ­
w e m  p rzypad łość  le usunął, okres  
ła jąc  ją  ja k o  w y n ik  gazu  o  n a zw ie  
, ,k isz on k o -k uk u r vd z ian i t “ .

M im o  że w łaśc iw ie  n ie by ło  po 
w ażn ych  ]hmv<k'Ió w  do obaw , jednak  
w ie c zo rem  na .Środzie Literacku:.) 
p o d s łu c h a ^  jąrzypadkiem  d w óch
z n u korni łych  przetksła v. icieli e i i ly  a r ­
tys tyczn e j  lia-szego mia-sią, m ó w ią ­
cych :

—  M ożeby  p rzed  ju lr z e js z em i g a ­
zam i dla pewmości lak, zlekku, pod 
gaz 0IW a ć gdz  iek o 1 w i ck '■

—  N-ie zaw adzi.  A  gd/i(-V
—  M oże  u „Bulk ieta11?

Z am k n ię c iem  dnia, a racze j  le j
doby-, by ł  nagły a la rm  nocny- Oto 
s za rże  iospekcy/jme na te ren ie  jedne- 

"go  z pułków' poczu ły  o k o ło  pó łn ocy  
p r z y  budynku  o d d z ia łó w  rekruck ich , 
ja k iś 'ta jem n ic zy ,  fi n ieznane j sile, gas. 
W e z w a n o  natychm iast  pogo  Iow ie  
p rze c iw g a zo w e ,  k tóre  s tw ie rdz i ło ,  że 
gaz ten jest  w p ra w d z ie  trochę  n ie ­
p r z y je m n e  w  zapachu, ale n ie n iebez  
p iec zn y .  N a zyw a  się d w u k a r to f lan  
koksu. Jako  an t ido tum  n a le ży  stoso- 
wyać inny, dość znany i pospo l i ty  gaz, 
z w a n y :  .yświeżem pow ietrz-em ", jw zv  
p o m o c y  czynnośc i,  zap ew n e  d la tego  
— „p o w ic t r z e n ie m " ,  lub w sk róc ie  —  
w ie t r zen iem  zw ane j.

N astępny  dz ień  by ł n a w e t  n ieco 
burzJiwy także  i tam, gdz ie  n ie  docho 
d z i ł  gaz, gd z ie  na wet odg łosy  syren

by ły  juJk k a ta ryn ka  w  Irzec iem  z są 
s iednich p o d w ó rek .  O to  co  m ów i n a ­
oczny' św iadek :

„R a n o  wsta łam  jak  zw yk łe .  Ni ■ 
b a w e m  w uszy- m o je  w św id row a to  się 
p r z e n ik l iw e  w yc ie ;  ]> »w ien  ataku ga 
zowrego, a n iep ew  n i  życ ia , wiskoczy- 
lem  do ła z ien k i zan urza jąc  gfię z g łow ą  
w  w annę  pełną wr-ody, gdyż  p o p r z e d ­
n iego  dnia powńed/iał mi p e w ie n  z n a ­
jom y ,  że  w' w od ę  gaz, n ie  wchodz i.  
Po  ch w i l i  w ysu ną łem  nos, a p o tem  
jedno  ucho z w o d y  i p rzek on a łem  się, 
że to synek  gosp odarza  m ieszkan ia  
u da w a ł  syrenę, a le  n ie  tę z herbu W a r  
s za w y  ty lk o  fab ryczną . U spoko jony , 
w y d o b y łe m  z wanny/ resztę i o t r zą s ­
n ą w s zy  się z w ody , zab ra łem  do jed ze  
n ie  zbu d z iw szy  uprzedn io  m a łżon k ę  
(b iedac tw o , spała, m ia łaby  lek k ie  z aga 
zowainie !)  z któjrąlniebawean zaczę l iś ­
my/ sp rzeczkę  Ona m ó w i ła  że ga zy  bę 
d a  ok o ło  3 p-o j>ołudiniu, a .ja, że z,ara / 
t fna  m ów iła ,  że b ęd z iem y  p łakać  od 
s ia rk ow od o ru ,  k tó rego  narob ią  lo tm  
Cy z LO P G - iem ,  ale bez n ie j ,  I»o ona 
będz ie  u p rzy ja c ió łk i ,  a tam  jest w i e l ­
ka sza fa  i otbie w  tej iszafie o k le jon e j  
b ibu łką  p rzeczeka ją  g a zow an ie .  L e d ­
w o  skończy ła , aż tu zaczę ło  coś b rzę  
ozeć  va  o,knem, jakby  rodza  j kom ara . 
T ro c h ę  też zaraz zaczę ły  d zw o n ić  ja

p>ianie przewodnit-ząeego ezy Uelidoi-fa raz 
poznaje, odpowiada „nip".

Scena ta wywołuje na sjdi olbrzymie po 
ruszenie D a ją się słyszeć śmiechy.

•Następnie przesłuchiwany był świadek 1>. 
porucznik Schulz, znany ze słynnych proce 
sów kapturowych. Schulz -oświadcza że w 
krytycznym czasie bawił w Monachium. Z 
llelldorfeni i promjereni Goeringiem, jaku 
też z hr, Bellem widział się osobiście przed 
pożarem.

lłi-. Sack składa dłuższe oświadczenie, w 
którem stara się /.dyskredytować dr. Bella, 
zamordowanego —  jak wiadomo —  wśród 
tajemniczych okoliczności na pograniczu 
auslrjacko —  bawarskiein. Z- akt policyjnych 
zdaniem obrońcy wynika, że Bell byt szpic 
lcm i awanturnikiem politycznym.

W  dalszym ciągu procesu nastąpiła ken 
frontacja oskarżonego Popowa ze świadkiem  
Rogunem który krytycznego wieczoru w i­
dzieć miai Popowa przed Reiehstagicm. Bo 
gun wikła się dalej w zeznaniach, iwierdzae 
między inncini, że granatowe spodnie przy 
świetle sztuezuein wyglądają jaśniej. W ó w ­
czas c-skarżony Torgler potwierdza, żc po w 
szechnie zimnem jest, że granatowy kolor 
wygląda przy świetle sztueznem jak czarny. 
Oświadczenie to sala przyjmuje salwą śmie 
chu i potakiwaniami. Rozbieżność swych ze? 
nań eo do kapelusza, iaki miai widziany 
przez świadka osobnik, Bogun tłumaczył za 
mieszaniem, panująecm wówczas na, poste- 
odrzuc a.

Dym itrow  zauważa wówczas ironioznie. 
że w  oświadczeniach Boguna podana naj 
pierw jasna barwa spodni nagle uległa me 
tsunorfezie na granatowe. Przecież to nicz 
wyklość optyczna mówi ku uciesze sali 
oskarżony

Przewodniczący dopuszcza tylko pytanie 
Dymitrowa w sprawie stosunku Boguna do 
administracji gm»ełiu Reichstagu natomiast 
pytanie w sprawie jego kontaktu z władza 
mi państwowenii i form acjam i Stahlhelmu 
i arziiea, wobec czego Dymitrow z dalszych

W  czasie przesłuchiwania św. Thulcra, 
który jako jeden z pierwszych b-vi przy plo 
imeyni gmachu, okazuje się że nie zdołano 
deise, kim był osobnik, który pierwszy zaa- 
J.-.rmowal posterunek pud brama Brondenbur 
ską. Dym itrow wskazuje że pierwszy melon 
lirk złożył nieznany eywi! a nie osoba urzę 
ilftwa i tego właśnie cywila nie można ieraz 
odszukać.

Świadek soe.jal —  demokrata Ahren'. 
wskazany przez obrońcę Teicherta jako źród 
!o informacyj, kolportowanych zagranicą o 
pożarze oświadeza,, że komendant straży 
Geinpp nie mógł twierdzić na konferencji 
straży tego, co przypisuje się mu zagranicą, 
/daniem Ahrensa, nie mógł on być źródłem  
inforinuevj zagranicznych już choćby dlate­
go że od 23 marca przez 7 tygodni był trzy 
numy w  areszcie. N a pylanie Dymitrowa 
świadek zeznaje, że trzymany byl w areszcie 
nie w  związku z pożarem Reichstagu

Urzędnik kryminalny, który byl świad 
kicni zeznań i wizji lokalnej kiedy van der 
Luebbe pokazywał jak dokonał podpalenia, 
utrzymuje, że nie mógł on lego dokonać w 
15 minut Szereg wyjaśnień daje dyrektor 
gmachu Reichstagu Galie wystawiająe Torą  
lerowi poehlebne świadectwo. Na zapytanie 
Torglera potwierdź:!., że w swoim czasie wy 
dal obostrzone zarządzenia w sprawie kon 
troii osób przebywających w Reichstagu.

Rad? Ministrów.
W A R S Z A W A .  (Pat) .  W  dniu d z i­

s ie jszym  odiljyło .się p od  p r zew od n ie !  
w em  \pana p rem je ra  Jędr.^ejewieza po 
s iedzenie Rady- M in istrów , na którem 
ro zp a tr zon o  i u ch w a lon o  następu jące  
p r o je k ty  ro zp o rząd zeń  P re zyd en ta  
R zeczypospo l i te j  z m ocą  ustaw : O pra 
w ie  celnein, kodeks z o b ow ią za l i  i prz.- 
p isy, w p ro w a d za ją c e  ten kodeks, k o ­
deks handlów  )!,•' część I  w ra z  z p r o  
jilsam, w p ro w a d za ją c em i ,  p r a w o  o 
spó łkach  z o g ran ic zon ą  od p ow ied z ią !  
nością, w  spraw ie zm ia n y  ro zp o rząd zę  
n ia P rezyd en ta  R zeczpospo l i te j  o pra 
w ie  przemysłów/cm, 0 Izbach  R z tm ieś l  
n iczych  i ich  zw iązku , w  sp raw ie  zm ia 
n y  n iek tó rych  postanow ień  rozporzą  
dzen ia  P rezyden ta  R zeczypospo l i te j  o 
J7jhach P r z e m y s ło w o  - H a n d low ych ,  
o u regu low a n iu  stosunków wr hutniei 
w ie  żelażmem i innych  m eta li,  o u re ­
gu low a n iu  obrotu  zwrie rzę tam i gospn 
darsk ienti i drcdłiieni o ra z  obro tu  h u r ­
to w e go  m ięsem , w reszc ie  0 p ra w ie  ło- 
w ieck iem .

P on ad to  Rada M in is t rów  rozpa trzy  
ta i za tw ie rd z i ła  bilans oraz  rachunek 
zysków  i strat wr p rzeds ięb iors tw ach  
po lsk ich  ko le i  p a ń s tw o w yc h  za okres 
od  1 kw ie tn ia  do 31 grudn ia  1932 r. 
o ra z  p rzy ję ła  p lan  f in an so w o  - gospo  
d a rc zy  i p re l im in a rz  w p ły w ó w  i r o z ­
chodów '- funduszu  iMiwestyey.jnego pot 
skich k o le i  pańStwowTCh na okres od  
J s h e z n ia  do 31 grudn ia  1934 r-

k ieś d zw o n k i  a le słabo-
My.śflę: Baz n ie  ga z?  A le  nie, b r z ę ­

c zy  dalej. T o  ja  w  radość. Zaraz  m ó ­
w ię  żonie, acha będziesz wąchać  Mur 
kow/odór i p łakaesrazem  z nam i A  to 
jest b ezcze lność  opuszczać m ęża  w’ po 
trzdljie, a i tak by  c i  t o  nie j iom og lo ,  
]>o na taką bezcze lność, żetiyścic 'so ­
bie n ie  w ie m  jak  w- tej s za l ie  usz?/ę! 
n iły, Pan  B ó g  was bv' skarat

Za ra z  też zaczę ły  lec ieć  aerop lany . 
Pa trzę  .(den, dwa, lr zv  dwanaśc ie  
I urkoczą, fu rkoczą ,  g łośn ie j niż te 
.syreny. M yśię , jak  ten m ó j  jeden  zn a ­
jo m y  redaktor, k tó ry  też lubi gazo  
wać, a w' tym  roku to w ięce j,  bo się 
talk n a z y w a  jak  król, k tó ry  obchodz ił  
n ied a w n o  350 lat od sw o je j  śm ierci-*" 
m yś lę  w ięc  —  w o la  Boiska. A ż  tu 
bum, bum . A  m o ja  p an i hyc  pod  kot 
drę. A le  M aćkow ego  w odo ru  nie czuć, 
l \ J ko c e b u lę  "z kuchni. V nas/a rii<la 
jisica, co się n a zyw a  F i jo la  s iedzi pod  
ścianą i trzęsie-i.się, ze strachu, takie 
m ądre  zw ierzę- T o  ja myślę,: do w an ­
ny, c z y  n ie  do w a n n y ?  A le  żaj m i by ło  
Kawy, ż ej  w ys tygn ie ,  wdęc zostałem . 
T o  zn ow u  bmm, bum, bum. T o  już 
m yśla łem ,- żeb y  dla o d m ia n y  w leźć  
pod  łóżko , aż. tu p ę d z i  W e  rei a i woła.

—  A ja j ,  p roszę  pamstwą, pełna im 
la z takieany r j j a m y  po jecha ła , z n a ­

^rz^Jazd M arsztka Piisud- 
^kiego do Grodna.

V, ed lug nade.sziwch do W i ln a  w i 
domo.ści, w  dniu d z is ie js zym  w ie c z o ­
rem  do Grodna m a p r zyb yć  Marsza 
lek  J. P iłsudski, k tó ry  w  D. O K. I I I  
prze!prov\adzi g r y  wo jenne .

Premjer JęJrz«j«iW.CA 
wyjechał Go Ksi«w!c.

W A R S Z A W A .  iP»it). INm Prezes  
Rady  Midiish-ów Janusz J ęd rze je  w ie z 
W'yjeclud w p ią tek  jio po łudn iu  do  Ka  
tow ie . Panu p re in je ro w i  to w a rzy s zą  
m in is te r  przem . i liand-lu dr Z a r zy ck i  
oraz m in is ter  k om u n ik a c j i  ir,/.. B u t ­
k iew icz .

Kto wygrał?
W A H S A W A .  (Pat) .  W  drugim dniu c i e ­

nieniu 1 kidasy '2H Pjli.ikioj Lnterji  Pauslwo 
we i wviTr%ne w  k\v:»cie |>o 15.0U0 złotych pad 
Jy na numery: 53822. 75252.

AATygr*ma w kwocie  5.000 złotych na Ar. 
157740.

Nie trzeba na początek  
żądać za wiele...

lil itloiazujefi iy  się sto jmiowo —  to nie n!e 
(Ci dyskusji, " t r zy  stawne niemieckie K —  

„K irchs, Kinder. Kiii-iie ' (i-Kaściót dziecko ku 

cl-.nial jnko sens życiu ko-biety —  Łna.jduj,i u 

mis coraz wii>ff%j w yznaw ców  i m ęczenn ików  

(Ci ostatni rekrutują się zreszią p rzeważnie  z 

ludzi żonaljch... )  Co drugi bezrobotny m ag is ­

ter, albo kandydat do administracji państwo 

wej, myśląc o stanowiskach za jętych  przez ko 

b i d y  jtozgrzytywuje sobie wesoło zębami... Do 
p raw dy  niecodzienna ironja losu: —  W  pięk 

ttej swej książce „P od ró ż  po Tunisie" no tujo 

juof.  i.Szaler laki wi-nsc-t muzułmański:

„...Allach po to stworzył  wie lbłąda i kobie 
lę. aby czlouńek  mógł nic nie robić"... Allachu 

Allachu, gtlzież to te dam ie  złote czasy! Dziś, 

trocin; i z racji kobiety ów  „c z łow iek "  metyl 

ko m oże, ale m usi nic nie robić! Jes-l, mó 

wiąc ordynarnie, Jjezrobotnym! Do czegóż bo 
wiem nadaje się, gdzie znajdzie dla siebie 
mie jsce dzisiejszy absolwent średniej lub w v  

ższej uczelni! —  Czasem, jeśli dobrze gotuje, 

ceruje, prasuje, umie niauczyć dzieci, frote­

rować lo —  bywa że szczęśliwca wydadzą ro 
dzice za jakąś energiczną paunt —  dyrektora, 

pannę —  referenta, radcę, adwokata i t. d. 
A le  nie każdemu tak się zaraz uda W spóN  

czesna bow iem  panna ma ambicję zdobycia 

przedtem stanowiska, k lóreby umożliwiło od­

powiednie  utrzym anie m ęża  i postawienie do ­

mu na właśc iwej stopie... Brr. Zgroza!

Zresztą one j u ż  czują —  te kobiely, kobiet 

ki i kobieciątka, co się święci. Że rodzi się, 

pęcznieje, narasta bunt i odwet One już sa 

me chcą iść na kompromis. Już czasem pró­

bują. same przyszyć jakiś guzik czasem z a j ­

rzą nawol do kuchni. A  już m łode pokolen ie , 
te dzierlatki ze szkół lak pięknie ponumerowa 

ns blaszkami,, o te już będą zupełnie dobrze 

p rzygotowane na żony i panie domu! Ot nj>. 
i w  W iln ie  na lekcji polskiego robią nietylko 

wykresy  akcji miłosnej w  , Panu T adeuszu'1, 

nietylko plotkują na temat Słowackiego i Kra 

sinskiego. ale i —  raz na miesiąc —  rozw aża ją  

życie od strony' kom ody  i kuchni Co na- 
przyklad powiecie  państwo na taki temat w y  

pracow ania? —  , Jestem dobrą  gospodynią. 
M um  męża. dziecko i 250 zł. gaży“ .

Biedne dziewczęta! Czy to ich sprawa? 

One nie przyzw yczajone  Jak zaczęta sobie 

jod 11 a obliczać ile na fryz jera ,  ite na czekola 
dę („gryitażową" strasznie liuti dziewczątko!) 

lo ma Obiady n ic  nie zostato.

A  bywa jeszcze gorzej.  Słyszeliście państwo 
o Kuźnicach? To  taka szkoła gospodarstwa 

dom owego,  powstała —  mocno to podejrze­

wam —  na wzór  niemieckich wyższych uczci 

ni pracy’ d om ow e j  dla mężczyzn... Otóż cuda 

opowiadają o tej szkole-

l j  Grupa panienek pracuje w  kuchni W  

pewnej chwili  podbiega jedna do drugie j te 
stołow ą łyżką g o rą ce j wody  w  ręce. Zobacz 

kochana, mówi,  ery tu woda ju ż  się zagoto ­
wała, czy nie jeszcze...

2) Świeżo przybyłe j  panience kazano us­
m ażyć  jajecznicę na słoninie. M.nęło dużo 

czasu, nim przypomniano o tej jajecznicy.
A  tymczasem panieneczka s iedli  zgnębiona i 
chlipie. Czemu?

—  A  bo ja... proszę pani... nie wiem... na 
czem się smaży słoninę... buuł...

No, nie należało się tak znów prze jm owacl 

Początk i są zawsze trudne... A  powiedzia ł Ma 
kuszyński „n ie  trzeba na początek żądać za- 

wielet —  jak «-az rzekł mąż, którego żona ulra 
cita mowę".. .  A nem on.

c z y  sic lu d z iów !  —  i p ok a zu je  te r y je  
ze ilvv;i m etry . W t e d y  p o k rzep i łem  się 
n&  duchu i p om yś la łem  sobie, że  spo 
h o jny  o b yw a te l  in o że  b yć  spoko jny ,  
bo L O P e G  p rze c iw ga zo w y  -czuwa.

M yś lę  sobie —  w ładze  n a s z fe s ą  ko- 
m i l fo  i na stanow isku. T em b a rd z ie j ,  
że W e rc ia  pow iedz ia ła ,  że ten je j  k a p ­
ral z palu z p r ze c iw k a  m ów ił ,  że -mo­
żna się n iczego  n ie  bać, że to ty lko  
talk do pucu.(? ) M yś lę  taka w ła d z a - -  
znaczy  się w szys tko  w  porządku . Za 
raz też, znow u  zaczę li trąbić, a za 
d w ie  g od z in y  wziąle-m na o d w a g ę  i 
poszed łem  na miasto. Zona, to już 
w cześn ie j  była, po lec ia ła  d o  tej j irzy  
ja c ió łk i  (w ia d o m o  p łocha  kob ie ta ) i 
ob ie  jtole-ciały na ntiaaht, nie przytn ie  
r za jąc  jak  te sam oloty , ty lko  bez  
nomflt- T o  idą p rze z  M ick iew ic za ,  j e ­
dna z c za rn ym  jrsein. druga -z rudym  
psetm i patrzą, aż tu na J<iblkowski«:’ i 
dym i, a jak ieś  djalbly żó łte  z r y ja m ',  
w id łam i łopatam i i k o n ew k a m i cho 
dzą i .straszą publiczność, a kto  nie 
chce, p o le w a ją  n iew ia d o m o  czem . T o  
one ezemipręidzej, żeby  im  p iesków  
nie zagazow a li ,  o c ie k ły  do domu. A 
k iedy  ja  w ys zed łem  na m iasto  to już 
nie by ło  nic. T o  jtrzyszed łem  d o  S za ­
n o w n e j  R edak c j i  i p o w ied z ia łem  co 
w ied z i  t łem ".  Spisiał: l*tik
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Znowu paiary,

W  pow. święciańskim w  dniu 20 hm. za­
notowano 2 pożary w folwarki? Podjcluiaki 
(go. lyntyp.skajj spłonęło stodoła, u wriw. z 
nią wszystkie tegoroczne zbiory Cichońskie- 
go Marjana. Przyczyny pożaru jeszcze nieu 
stalono. W łaściciel oblicza stratę na sumę (i 
tysięcy zł.

Wskutek zaprószenia ognia w warzywni 
zapalił się dom mieszkalny Michała Bałur -a 
w e w »i Sieniuce (gminy Żukojcic). Spłonął 
całkowicie wraz z inwentarzem domowym  
Mieszkańcy uratowali się ucieczką.

czowcj M arji, właścicielki majątku Dorze w 
gminie graużyskiej pow. oszmiańskiego. 
Młyn był drewniany, trudno więc było opa­
nować pożogę. Straty obliezono w wysokos 
ci 4150 zl.

Wskutek zanieczyszczenia przewodów ko 
minowych w nieczynnej gorzelni maj. W il- 
janowa (pow. wileńsko-trocki) ogień rozpa 
lony przez, robotników, którzy z braku mi es z 
kań korzystali z  ptyś tego lokalu f f /rzeini 
spowodował pożar. Budynek spłonął całko 
wicie, jako też urządzenia gorzelnicze. W las 
eicietka Zabocka Adeljn poniosła, straty na 
sumę l i  tys. zł.Ogień zniszczył młyn wodny Ławrynowi

Kierat zmiażdżył głowę robotnika
w cegielni ponarskiej.

Tragiczny wypadek wydarzył się wcco 
••aj nad ranem w cegielni ponarskiej, uałi- 
śąccj do p. Milejkowskiego.

Jeden z robotników 23-letni Michał M ir 
chowicz, mieszkaniec wsi Galuny, gminy 
trockiej usiłował zajrzeć do skrzyni, w któ­
re j miesi się przy pomocy kieratu glina. I>v-

S m ^ r g e u S e .

Z K O ŁA  ZW/IĄZKU R E Z E B W IS T Ó W

W  związku z otw-urciein okresu pracy 
kulturahio-oświatowej i przysposobienia w o j  
skowego w dniu 14 października b.i w g o ­
dzinach w ieczorowych  w lokalu świetl icy y 
chow an ia  fizycznago i przysposobienia wo jsko  
w ego odbyła się zbiórka mie jscowego kola 
Związku Rezerw istów i b. W o jskow ych .  Do 
licznie zebranych członków wygłosił  p rzem ó­
w ien ie  prezes Koła  p. Borkowski Kazimierz 
k ierow n ik  szkoły powszechnej. w końcu swe­
go  przemówienia w zyw a jąc  obecnych. jako 
żołn ierzy w  rezerwie, djp pracy dla dobra 
Rzeczypospolitej.

IJo przemówieniu p. Borkowskiego, re fe ­
rent kulluralno ośw iatowy Koła f> Juszk'e- 
w icz  Stanisław —  nauczyciel miejscowej szko­
ły  wygłos ił  treściwy odczyt p.l, „P o ło żen i ’3 
Polski w  E iirop ie “ . W przerwach odczytu 
obecni słuchali audycji radjowej.  W  m iłym 
nastroju zebranie przeciągnęło się do godziny 
23-aj: '

Na leży podkreślić że Ko ło  Z.R. obeenu 
S ianowi poważną p lacówkę społeczną w Smor 
goniaoh, posiada dwa plutony częśe.ow.i 
umundurowanych i dobrze szkolonych żołnie 
r zy  rezerwy. O sianie wyrobienia obywatel 
skiego członków Kola Z. B. świadczyć może 
fakt, iż pom im o że znajdują się prawic wsiży. 
scy  w  ciężkich warunkach malerjalnych. na 
apel jednogłośnie uchwalil i  subskrypcję obli­
gac j i  Pożyczk i Narodowej.

Kom endantowi Kom panji  Z.R. w  Sttictf- 
goniach, por. rez. T. Szytowowi.  k lory  p ro ­
wadź ,  pracę wyszkoleniową i wychowawcza, 
ży czym y  dalszej owocnej i pożytecznej pracy 
dla dobra ogółu

„ „O b ecny ".

szel kieratu przycisnął głowę nieostrożnego 
robotnika do skrzyni i zanim zdołano za­
trzymać Konie głowa Mieehowicza ulegilu 
całkowitemu zmiażdżeniu, powodując nutych 
miastową śmierć

\V/ieczorem zwłoki M  przewieziono d > 
kostnicy przy szpitalu św. Jakóba. fe).

imprez^
godna

P o kaz gosp o d arstw a dom ow ego  
w  Święclanach.

(Staraniem Zw. P r  Ob. Kob. i Sekcji  Kół  
'GosjHtdyii W ie jsk ich  OTO. i KR. pow. świę- 
ciańsikieg-o w  dniach cvd 15 do  18 paźdz ie rn i­
ka była  urząd.zona wystawa w  Swięseiunacń 
p. n. Pokaz  Gospodarstwa*. D o m o w ego  i S i 
mowystarcza lności Wsi.

W ys taw a  miościla się p rzy  rynku w szef-  
w in  salach dómu Szaikalisa.

Salę pierwszą zajęła se jmikowi,  żeńska 
i&zkoła roiliniciza wysław ia jąc  w  niej swe b 
ładne mundurki szkolne z czystego lnu, 
ln iane koszule męsk ie  i damskie, lniane ręce 
niki,  obrusy, serwetki w yszyw a m  i m ereżko .  • 
wane  i na stołach zasłanych k i l im am i K. G. 
W .  imponująco smaczne p rze twory  mięsne, 
w in a  owocowe, grzybki,  marynaty  i ciasta z 
b. artystycznie zrob ionym jeżem  (p iernik z 
masą i m igdałam i) na główinem miejs.ni.

Z eksponatów, wystawionych w  sałi dru­
gie j,  najbardzie j  rzucały  » i ę  w  oczy wyjiożĄ’ . , 
czone  z T — wa Ln iarsk iego  iprzez inz Kuryi- 
łę modele  maszyn, gabloty obrazujące p ro ­
ces p rzeróbk i lnu, portre-t gen. Że l igowskiego  
protektora  naszego lniarslwa, utkamy przez 
acz (żeńskiej szkoły  przem.-handlowej  ̂w 

W iln ie ,  oraz tablice i wykresy, p rzeds taw ia­
jące  stan łn iarstwa w Polsce i zagranicą. Sta 
ram om  prez. Zw. Pr.  Ob. K . p. star. Mydła 
r z o w e j  wystaw ione-przez  Spółdzielnię T k a c ­
k ą  i Szkołę zaw odow ą  w W i ln ie  śliczne su. 
k ienk i lniane, ciemuskie serwetki,  ładne ii ') 
&zu)le nocne męskie i damskie, b. gustowne 
k raw a ty  ln iane ręczniki i 1. p. Zebrane przez 
instruktorkę K. G. W .  p. tv. H awryłk .ew .-  
c zów n e  lniaine k i l imy i kapy, serwety, ubra­
n ia  lniane i wełniane, b. ładno pantofle, Tę.T 
n ik  z r. 1853, oraz meble wystawione przez 
•wytwórnię mebli  w ik l inowych  schroniska 
.sejmikowi go  dla dzieci (siedzenia fotel,  p o ­
kry te  wzorzystą  tkaniną lnianą).

.Jesteśmy zabiedni by  kupować bawehiia 
ną tandetę —  kupujmy samodzia łowe w y ro .  
by z naszego Inn!

„P op ie ra j  przemysł ludowy oparty i.a 
ikrajowem w łókn ie " !

„K up ion y  wyrób  bawełniany przez rot 
n ika  —  to wyrzucony na marne 'g l-o.sz z 
jego  kieszeni" :, i t. p. —  takie hasła b i ły  we 
wszystkich salach w oczy.

Sala I I I  nosiła miano warzywną K. G W 
Zadz iw ia jące j  wie lkości marchew, olbrzymia 
kapusta, cebule jak pieści, ogromne p om i­
dory,  uilana zoja, półki uginające się pod 
c iężarem  przeróżnych  flaszek, stoików słou-z 
(ków z konfiturami, marynatami, powidłami, 
marmeladami, w inam i i sokami w ym ow n ie  
św iadczy ły  o tern że gospodynie  w ie js k a  
pow .  święcia iiskiego, słuchając cennych rad 
pow. agronoma p. inż. Kuryłły oraz instruk­
tork i  1. G. W .  p. H aw ry fkiewic.zó\\ ny, osią­
gnęły zadziw iające .wyniki.

W  sali  czwarte j  pokazano w zo row e  urzą 
dzenie. chaty w ie jskie j.  W ie lk ie  zainteresował 
n ie  wzbudzał nowy typ kredensu wie jsk iego 
N a  łóżku zasłanem kapą Jnianą leżała In i 
na  koszula nocna. W  łóżeczku dziecięcym 
mawet p ie luszki by ły  ze lnu.

P ią ta  s aK  przyc iągała  wszystkich ziofa 
m i lekarskicmi,  ulem i b. praktyczną ręczną 
w ir ów k ą  do miodu

W  sali szóstej* stacja opieki nad matką 
i dzieck iem demonstrowała, jak  trzeba p ra ­
w id łow o  spow ijać  niemowlę. Wszystko, ko­
szulka, i nawet śliniaczek by ły  ze mu. W .  
sząee na ścianach obrazy graiiciznie p rzed ­
staw ia ły  radosną prawdę, że z zapisanych do 
stacji  dzieci umiera tylko 4 proc. podczas 
g d y  z miezapisainyeh aż 12 proc. i kazały 
m atkom  śpieszyć po cenne porady do stacji 
A na obrazie  p r zy  oknie przez cały czas 
t rwan ia  wystawy n iemowlęta domagały się,, 
tego, co im się słusznie należy, łw ie rdząr  że

,,Mv chcemy: piers i matki, zdrowych  ro ­
dz iców , .słońca i powietrza, suchych pM ucu  
w łasnego  łóżka, regularnego karmienia : 
ochrony od m uch"! leski.

Broń nie jest zabawką
Pięcioletni Zdzisław Chochlewicz darzył 

ciekawością wszelki sprzęt wojenny i my­
śliwski Korzystając z nieuwagi otoczenia, 
postanowił zawrzeć bliższą znajomość z znaj 
dującą się w pokoju bronią małokalibrową. 
Zabawka byłci równie interesującą, jak no­
wa. Z bestrostką dziecinną baw ił się jej sta 
lewym połyskiem.

Matka Choelilewiczowa Marju. widząc 
broń w  ręku dziecka, przerażona zbliżała się 
by mu ją zabrać z rąk.

Malce właśnie przesiudjonał tajemnicę 
lufy i żabrał się do zamków T raf zrządził, 
iż broń była nabita. Padł strzał. Kula u- 
niła matkę.

Chochlewiczową w stanie beznadziejnym  
przewieziono z Poilbrodzia do szpitfla w i­
leńskiego.

Krwawa sprzeczka.
Hjj Święcionaeh zamieszkiwali W itkowski 

Józef i Sicmienas Wincenty. Pewnego dnia 
—  może pod wpływem alkoholu może z ii 
nyeh głębszych przyczyn —  między nimi 
wybuchła Kłótnia. Od słowa do  słowa przy­
szło do bójki. Bardziej zapalczywy Sternie- 
r.as dostrzegł siekierę podniósł ją uderzył 
nią przeciwnika. Cios spadł na głowę i na 
plecy. W itkowski zraniony osunął się isa 
ziemię. 1

Zawezwana na miejsce zajścia policja za 
trzymała Slemienasa, zaś rannego odwiezio­
no do szpitala miejscowego pod opiekę lekar 
ska.

Polski przemysł 
bntihiarski

organizuje się.
Lstniejtyce obecn ie  m o ż l iw o ś c i  eks­

portu  beczek  z P o lsk i  na ryjsiki z a g ra ­
n iczne yyogóle są  tak duże że Rada 
Izb  R zem ieś ln ic zych  w  W a rs za w ie ,  z 
in io ja ly w y  I z b y  R zem . W ileń sk ie j ,  
wszczę ła  starania  w  k ierunku z o r g a ­
n izo w a n ia  po lsk iego  przem ysłu  bed ­
narskiego.

8ćarania te daty już konkretny r e ­
zultat w pasiaci P o lsk ie go  Z w ią zk u  
Wytyy órców-EIksiporterów Beczek, kto  
ry  (powstał yy b ie żącym  miesiącu, jed­
nocząc  yyy iwórców-eksporteróyy z 
W a rs za w y ,  Lub lina ,  P iotrkoyya t r y ­
bunalsk iego, Łod z i ,  Białegostoku i 
W iłaś ';  Zadan iem  Z w ią zk u  będzie : 
1) P r z y c zy n ie n ie  się d o  w ykorzysta -  
nia 'polskiej p rod u kc j i  i d o  z rac jona l i  
zoyyania eksportu, 2) o rg an izow an ie  
eksportu, S) zalKup suro,wca, 4) kw a  
l i f ik o w a n ie  w y ro b ó w ,  p rzezn aczonych  
na eksport, 5) c zu w a n ie  nad  przastrze  
ganien i d ob rych  obycża jóyy h a n d lo ­
w yc h  —  w  k tó rym  to ce lu  p ow o ła n y  
/ostatnie sąa po lu b ow ny ,  6) współdzia  
łanie p rzy  akc ji  s tandaryzacy jne j,

Zv\ tązek n ie  o g ran ic zy  się jed yn ie  
do w yk o rzys tan ia  m o ż l iw o ś c i  ekspor  
tu b eczek  do piyya d o 'A m e r y k i ,  lecz 
będz ie  dą ży ł  do w zm ożen iu  f a b r y k a ­
c j i  i eksportu  także  na inne rvn k i  za ­
granicznie beczek  do y. iusky, w ina, ma 
sla, iprzerobóyy ow oco w yc h ,  śledzi 
i t. p.

B a rd zo  palącą obecn ie  k w es ł ję  
d ro g ie go  suroyyca w kra ju  Z w ią zek  
będz ie  starał .się ro zw ią za ć  p rzez  s tw o 
l ż e n ie  n o w e j  o rgan izac j i  h an d low e j 
w  fo rm ie  spó łk i iprodncentóyy, k ió ra -  
by m og ła  obracać dużetni kap ita łam i. 
Spó łka  taka w p łyn ę łab y  także  doda t­
n io  w o g ó le  na r o z w ó j  p rod u k c j i  b e d ­
narsk ie j  yy Polsce, u m o ż l iw ia ją c  f a b ­
r y k o w a n ie  i dostarczan ie  yyyrobów  
śtandaryzoyyanych . po cenach k o n k u ­
ren cy jnych .

B ia łys tok  i W i ln o ,  ze -syyemi s p ó ł ­
kam i bednarsk iem i w es z ły b y  rów - 
nie|k do o rgan iza c j i  handloyyej i za\yr- 
sze pew ien  kon tyngen t  beczek  ekspor  
to w ych  m ia ła b y  d o  dyspozyc j i .

Jak w id z im y  sprawa eksportu  be 
czek, o  k tó re j  na począ tku  najgłośn ie j, 
m ó w io n o  yy’ W i ln ie ,  nabra ła  o g ó ln o ­
po lsk iego  znaczen ia  gospodarczego .

N d  d a U H i  p ę d z ą c e g o  p o c i ą g u .
Ucieczka furjaia.

Przcit kilku dniami wyjechała, na Primo 
r/e specjalna kinnisja, ilclcgoyyana przez ma 
gi.strat wil< ński dla sprowadzenia ze Śnie 
cąią umysłowo ehoryeb, leczonych w tamtej 
szych zakładach p.sychjatrycznych. Na czele 
ebspenyeji w skład której wchodziło rów ­
nic 10 strażników szpitalnych, stanął naczel­
ny liAiorz yzpitah?. żydowskiegc; dr. W fr*eub  
ski. Komisja zabrała 40 chorych, pochodzą­
cych z, W ilna i pod eskortą straży, .sitt»:ęś'i- 
wie chocicż nic bez przygód, dostarczyła ich 
do W arszawy

Dalsza pj dróż umysłowo chorych w nim  
kniętym wagonie jiociągu Vćarszawa— yVi!no 
obfitowała w wiele drastycznych scen, gdyż 
mimo zamkniętych szczelnie drzw i i okien 
kilku furjntów za wszelką cenę usiłowało 
wydostać się z wagonu i zbiec. W  wagonie 
co chwila wynikały awantury. Jeden z nie­
bezpiecznych furiatów —  Słuekiewicz, hyl 
pod tym w zg^dem  szczególnie natarczywy. 
Z miejsca zapowiedział wszystkim że w  W it 
nic go nie zobaczą, gdyż w drodze ucieknie 
z wagonu. Stueki-cwiez kilkakrotnie podej­
mował próby ucieczki^ .za każdym jednak rn 
zem był obc/whulm-im przez strażników, l;ió 
rzy specjalnie czujną zwracali na niego uwa 
gę. Mimo to furjat zamiar swój potrafił u 
rzeczywistnić. Gdy pociąg stanął w Bia.łyni-

Małoznany pomnik Kościuszki

P om n ik  Kościuszki w  Słupnie ko-lo My 

słowie na piwfkcie gn iu icznym h. trzech an 

borów.

Ki i
Ogniskj

R  J E R  S P O R T O W Y
K. P. W. mistrzem Wii:ia 

w  boksie.
Miodu sekcja bokserska K. i* W .  

Ogniska m ia ia  wczora j ipierwszy twój 
publiczny /występ, który zakończył s/c 
pit rwszem  isukccstm

Pięściarze K. i*. W . Ihijąc /uespół 
W . K. S. izdobylt m/strzostwo druży ­
nowe W iln a  li (teraz (w ałczyć będą j a ­
ko m istrzowie (okręgu w  ro zg ry w ­
kach o m istrzostwo Polski.

W  następując ych iwagaeh przebieg  
w alk  b y ł następujący:

W  .muszej Kentter zdobyw a 2 pną  
kty w alkow erem  jma k. P . W .  gdyż  
Bagińsk i n/c stanął do wałkt. '

W  wadze koguciej powtórzyła się 
ła  sam a łićsłiwja, ale !już na korzyść  
W . K S. ibo Gudaleyvski m iał n ad w a ­
gę, to też w alkow erem  zwyciężył

W  piórkowej Łukintn (W . K. S.) 
napotkał silny ppór ęze (strony dosko  
nale zapow iadającego się K ielura iz 
K. P . W . W a lk a  rezultatu lnic dała. 
Ogłoszono wynik nierozstrzygnięty. 
W . K. S. zgłosił (protest

W  lekk ie j, pięknie walczył ko inpo  
wski W . iK. Ś. )kłórv (aieprzekonywają

co pokonał Zrauiih ;ow:,kii-go K- P . W .  
komjMiw ski wałczy! lep iej ieehmeznie  
Znam/et owski zaś m iał szereg ciosów  
chaotyczny jtjłi.

W  (półśredniej M atiukow K. fi*. W .  
po ciężkiej w  lice x  T alko  przychylił 
szalę na sw o ją  stronę. M atiukow  nie 
potrziłbm e czeka na ser.je. N ie (amie 
on wykończyć zaw odnika, a ciosy ma 
silne.

W  średnie j W o  jtkiewicz W . l\. S. 
pokonał Poliknę k  fi*. W .  W o jtk ie ­
wicz przewagę zdoby ł dopięci: w  "2 o 
stahiicb rundach  (wałezoito pa 4 !ruń 
U y ;. Popraw  ił (,ię on > naeznie, Sale
jeszcze za Unało atuKuje

W  półciężkiej Zaw adzk i K. P, W . 
rozłożył .Sadowskhgo W .  K. S.. które 
go pokonał w I I I  iundzie przez K . O. 
Sadow ski fwalezył “labo . Zaw adzk i 
znacznie_się popraw ił.

W  ciężkie j Ognisko N . P. W . zdo­
by ło  przez Eindza d w a  punkty w alko  
w erem, które zdecydow ały ostatecznie 
o sukcesie iw .punktacji (Ogólnej 9:7.

Zainteiesoyyanie meczem duże. 
Sędziow ał ,w (ringu ,p. łlo łow  uia.

W. K S. nie g;a z Nagrzodem.
W czo ra j w ieczorem  nadeszła z 

W  arszaw y depesza, iż dogryw  ka Wyz  
naezena z Naprzodem  |na 22 b. m. nie 
odbędzie '.się. Napizćid zrezygnow ał z  
w alki. ,

Najb liższy  więc m c;z x Po lon ią  od

będzie (się 29 hm. w (Wilnie.
D o  tego czasu p op raw i się chyba  

całkow icie (zdrowie Zbro i, k tóry  jest 
rozchorowany. '

Czekajm y 'więc niedzieli 29 paź ­
dziernika.

Pr6ba nowego sa^dochronu.

stoku, (Slurkicwicz, korzystając z chwilowej 
nieuwagi, błyskawicznym ruchem otworzy! 
okno wagonu i zanim sirażnicy zdołali zor 
jentować się, szybko wyskoczył. Rozpoczął 
się pościg. Furjat zilążyl wskoczyć do jeduc- 
go a wagonów pociągu, zdążającego w  kie­
runku W arszaw y i podczas biegu wdrapał 
t ię na dach Zaalarmowa.no ni-ezwtocznie po 
licję Pociąg jednak odszedi, wioząc na d u ­

chu niebezpiecznego fui jata. O wypadku tviu 
niezwłocznie powiadomiono inne posterunki 
p. licji i służbę kolejową, Jaki jest dalszy 
los Sluckicwicza do tej chw,!l niewiadomo, 
przynajmniej magistrat wileński nie oirzy  
mai dotychczas żadnych wiadomości. W yn i­
kałoby z tego, że niebezpieczny furjat zdo­
łał ujść przed pościgiem i przebywa na w ol­
ności.

Samoloty sowieckie nad Wilnem.
Jak już jdouosiliśmy, w  n a jb liż ­

szym czasie z  M oskw y w yruszy kii - 
kanaście ilskatlr '.-.amolutńw sow iec­
kich. Część eskadr, w (ilości 32  .samo­
lotów , poleci szlakiem  M oskw a— Sm o­
leńsk —  M ińsk — W iln o  — W arszaw  a. 
Sam oloty isow ieekie m ają lądów ać w 
W iln ie  na lotnisku w  Porubankiu  

Term in przybycia do .W ilna i od 
lotu Jo W a rszaw y  sowieckich ekadr 
narazić n ii ustalony W ed łu g  uzyska

nyeh iu form acyj sowieckie eskadry  

m ają przybyć w przyszłym  tygodniu.

Ze Stotpeów donoszą iż władze sowieckie 
oficjalnie powiadomiły nasze władze graniez 
nr, iż w przyszłym tygodniu przez granicę 
państwową polską będą przel iti wały samo­
loty sowieckie, które udadzą się do W a r ­
szawy.

W ladze graniczne powiadomiły wszystkie 
posterunki KOP. na granicy o przelocie so­
wieckich samolotów

Oszust—dżentelmen.
Po upływie pięciu lat zwrócił wyłudzone pieniądze plus

procenta. '
Przed ó laty został w  sprytny sposób oszu 

kany mieszkaniec W iln a  —  Eljasz Grinliu. 
Grinlln marzył wówczas by wyemigrować do 
Sianów Zjednoczonych dokąd na krótko 
przedtem, wyjechała pewna panna Lifszyeów  
na w której Grinlin zakochał się. Lifszyeów  
na  często pisr wata do niego dając mu Co 
zrozumienia,, iż w razie przybycia do Amery 
ki zostanie jego żoną.

Wszelkie usiłowania Grinlina otrzymania 
pozwolenia un wyjazd do Ameryki spełzły 
na niczein. Pewnego dnia, kiedy zrozpaczo­
ny Grinlin stracił już ostatnią nadzieję, zgio 
sił się do jego mieszkania jakiś o»obnik, nie­
jaki Smiilt ubrany dość elegancko, w oku 
larach (ala Harold LlojdJ i z mocno angiel­
skim akcentem opowiedział iż przybywa z 
Chicago, na skutek prośby jego dobrej zna 
joniej —  Lifszyeów ny. ’U*r,nitowany Grinlin 
przyjął gościa bardzo gościnnie. Doszło do 
szczerej rozmowy. Grinlin opowiedział rów 
nież o swem marzeniu wyjazdu do Chicago, 
którego nie możi niestety; zrealizować. Y\ów

czas gość oświadczył, że może , przeszmii- 
glować'* go do Ameryki, lecz naturalnie za 
pewną opłatą. Grinlin wypłacił Smittow i 100 
dolarów  a conto, poczem umówili .-.potkanie 
za tydzień w Wwrszawie G. stawi! się punk­
tualnie, lecz ,.amerykanina“ nie było.

M inęło kilka tygodni daremnych oczeki­
wań. Y\ reszcie G. przekonany, iż padł o fiarą  
oszustwa zameldowul o wszystkicm policji.

Od tego czasu minęło 5 lat. Aż raptem 
w tych dniach Grinlin Ot rzy mat list wortoś 
ciow y z Tel A w iwu (Palestyna) z czekiem 
pieniężnym na 150 dolarów oraz kartkę na­
stępującej treści: „Oszukałem pana gdyż by 
tern w potrzebie Obecnie chcą udowodnić, 
iż mimo to je.siem dżentelmenem. Przesy­
łam w załączeniu wyiudzoną sumę plus pro­
centa i różnicę kursu. Nazwiska mego pan 
się nigdy nie dowie Z poważaniem Smitt-

Wdzięczne Grinlin. po otrzymaniu pie 
niędzy, zgłosił się do policji i odwołał swoje  
przed pięciu luty złożone zameldowanie

Zbił i, z więzienia ŁuKiskiega w potrzaskn.

W  ty l i i  .diliacli dokonano w Lub l in ie  ;iró 
by m jwego  spadochronu 'konstrukcji .p . Lu 
kasza Pereta, ucznia ta.ml-ejs/ej jszk-oły b u ­
downictwa. Próba wy-padJa jpOmyklnie.

Na zdjęciu model spadochronu z maneki 
nem w ohwiili opadania. W  ow ilu konstruk­
tor. spadochronu.

11 M O T O C Y K L IS T O  W  STA JE  
D O  W Y Ś C IG U .

Jutru o  god z .  12 na to rze  w y ś c i ­
g o w y m  na P ió ro m o n c ie  za w a rc zą  m o ­
to cyk le .  D o  w yśc igu  zg łos iło  się do 
ch w i l i  ob ecn e j  11 z a w o d n ik ó w ,  któ  
r zy  w a lc z y ć  będą w sw o ich  kategor- 
juch.

W y ś c ig i  c ieszyć  się w ięc  będą  du- 
żem  p ow od zen iem , a n a jw ięk s ze  za- 
ii ite ie-sawanie budz i p o je d y n e k  Kle- 
bera z K a l in ow sk im .

Oba j s ta r tow ać  będą na m o to c y k ­
lach jecLnego typu, a w ięc  różn ic  ż a d ­
n ych  n ie  będzie .

KP\V O G N IS K O  Z A P R O S Z O N E  
D O  Ł A P .

Sekcja  p ięśc iarska  O gn iska  K P W  
o tr z y m a ła  w c zo ra j  p isem ne zaprosze- 
f ie  na zaw ody  bokse rsk ie  d o  Łap-

M ecz  od będ z ie  się w e  w torek .
Wystęip  \y Ł ap a ch  m oże  być  do 

skona li  n tren ing iem  dla p ięśc iarzy  
w ileńsk ich .

D ZIŚ  D W A  T U R N IE J E .

.M a m y  dz is ia j  aż dw a  .u rn ie je  pn 
karskie- Jeden ro zp oczn ie  się na b o i ­
sku p r zy  ul W iw u ls k ie g o ,  a d rug i w 
sali O środ ka  W F

W  pieryyszym  turn ie ju  p i łk i  n o ż ­
ne j  ro zeg ra n e  będą  dw a  meć-ze m ię  
d z y  O gn isk iem  a Ż A K S , a drug i m ię ­
d zy  Malkabi a D rukarzem .

F ina l iśc i  w a le zą  jutro  o puhar 
p rzechodn i M akabi.

Go zaś do d ru g iego  tu rn ie ju  g ier  
słpoidowych, t(> ten za p o w ia d a  się dość 
b lado . W a lc z y ć  będą d ru żyny  B k la ­
sowe. U j r z y m y  ca ły  sp o r tow y  nary  
bek  g ier  sportow ych .

Począ tek  U wnie iu  p i łka rsk iego  o 
godz. 14, a g ie r  sp o r to w ych  o 17.

D ZIŚ  K O N F E R E N C J A  S P O R T O W A  
K P W .

Prezes  k lubu spo r tow ego  Ogn iska  
K P W  p ik .  T . Sheybel zw o łu je  na d z i ­
sia j k o n fe ren c ję  spor tow ą  yyszystkich 
k ie r o w n ik ó w  p oszczegó lnych  sekcy j  
sportowych .

K on fe ren c ja  dzis ie jsza  m a  w ie lk ie  
znaczenie, g-dyż m a ją  być d z is ia j  o- 
ntów ione n iezbędne  spraw y zw ią zan e  
z sezonem  z im o w y m , a w ie m y  p r z e ­
cież, że 1\ PW T i Wsiada dw ie  doskona le  
pos taw ion e  sekc je : narc iarską  i h o ­
ke jów  ą.

Z eb ran ie  ro zp oczn ie  się o godz- 18. 
M ięd zy  innerni nastąpi p o d z ia ł  sali 
g im n as tyczne j  w  k tó re j  ro zpoczną  się 
od  p on iedz ia łku  ćw ic zen ia  g im n a s ty ­
czne, tak zw a n e j  suchej z a p ra w y  n a r ­
c ia rsk ie j  i h o k e jo w e j .

Z A W O D Y  S T R Z E L E C K IE .
Dnia 22 października br. (niedziela) od 

będą się zawody strzeleckie o Odznakę Strze 
tecką Z. S. zorganizowane przez Akad Odd” 
Zw. Strzel, stud. USB. dla ezłont ów Oddiia  
tu i gośei —  chcącyeh Odznakę takową zdo­
być.

Karabinki małokalibrowe, amunicja i tar 
cze —  na miejscu. Koszta serji (10 strzałów  
zaliczanych i 3 próbne)' wynoszą 1 zł. Strze 
lania odbędą się na strzelnicy Miejsk. Kom. 
W F. i P W . na Pióromoncie. Początek o godi 
9 ej.

Przed paru tygodniami donosiliśmy o 
zuebwełej ucieczce z więzienia ŁukUkiego  
niebezpiecznego włamywacza i złodzieja Ma 
kaca Antonow ieza.

Ciekawą okolicznością w tej sprawie by 
to to iż przed ucieczką Antonowicz, który już 
przedtem zdolat dwukrotnie zbiec z aresztów  
policyjnych, zapowiedział również swoją  
ucieczkę z więzienia Łukiskiego i to mu się 
udaio

Wjszczęty za zbiegiem pościg nie dat żad

nyeh wyników. Antonowicz przepadł jak ka­
mień w wodzie.

Dopiero wczoraj policja wileńska otrzy­
mała wiadomość z posterunku policyjnego  
w Ostryniu o zatrzymaniu Antonowicza któ 
ry znowu złapany został no gorącym uezyr 
ku kradzieży- Zuchwałego przestępcę osadzo 
no narazie w więzieniu powiatowem w L i­
dzie, skąd w najbliższym czasie dostarczony 
zostanie do W iln a  do dyspozycji miejsco­
wych władz śledczych. Antonowicz i tym .a - 
zem zapowiedział ucieczkę. (c).

Zabezpieczenie listonoszy W y S t& W ? O biBZÓW  
pocztowych przees napadami. ży C k W S k sC h  o V tjStÓ W

malarzy.
P rzy  ul. W ie lk ie j  47, na I p iętrze w daw  

nyin lokaihi f i rm y Załkind, rozłożyła  się w y  
s ława W ileńsk iego  Tow arzys twa  Źvdowsk...ti 
Artystów P las tyków. Prezesem T  o w „  r zy s 11 
jest p. B. Załkind, znana dojrzała i irm a  a r ­
tystyczna. jeszcze impresjonista, dosyć n ie  
równo  jednak, bo raz wcześnie je .z ej udmiany 
to znów  późnie jsze j  odm iany tego kierunku, 
lub zgoła ,post impresjomista".  P rowadzi,  
że się tak wyrażę. W ys taw ę  wraz z p. L  y -  
bowsk im  Szerem i Białogór&kim.

P oz iom  'lej eksDozycji  jest dosyć n ie rów ­
ny, występuje to nawet w pracach p. Załkin 
da.. Pozatem  jeśli  o niektórych młodszych 
clyodzi nie wszystko należałoby dopuścić na 
wystawę. Stanowczo nie zasługuje na to owo  
żółte |tudjum portretowe, nie pamiętam już 
c z i  je, ani cykl obrazków, banalnych wido, z 

ą k ów  ,zaułku/,. Bernardyńskiego i innych, iak 
Ł>v żywcem  ściągniętych z. tak popularnych 
fo'tografij.

W szystko  razem jest (trochę . handlowe *. 
W idać, że sporo rzeczy robionych jest b.u- 
dzo na sprzedaż, .co zresztą w dzisi/ jszych 
c iężkich czasach jest dosyć wylłomaczałne, 
d la poszczególnych artystów (grzeszą tern 
prawie  wszyscy -po '.rochu). lecz nie dla kie- 
rown ic lwa  W ystaw y ,  które obow iązu je  p ew ­
na- selekcja. Sporo obrazów widzieliśmy już 
na innych wystawach n,p. p. Zalkinda ośnie 
żoną synagogę i inne.

iP. L e jbow sk i  jest naogó ł sumiennym ar- 
lysią, także' raczej im pres jon izm ow i,  jeśli o 
rzeczy o lejne chodzi, hołdującym. M iędzy 
itemi osltatniemi są tęgie prace, jak bod .jże 

- jeszcze 'przedwojenna cerk iew  oraz słabsze 
jak w idok  z góry Zamkowej, zanadto już 
kolo rkowy.  Pozaitem duż.a serja rysunków 
kredką, n iekiedy nawet bardzo  c iekawych  
portretowych studjów charakterystycznych.

P. Szor, irpwnie i  poważnie jsza f irma, 
zwraca uwagę h. tęgim pe jzażem  z miastecz­
kiem i jez iorem  Świr, oraz m o lv w e m  z dziel 
n iev żydowskiej  W ilna .  T rochę  ło  coprawda 
przypom ina p. Jamontta. Akware le  nie o 
słabsze.

P. B ia łogórski jest >b. płodnym i zdolnym 
jednak mailarz,em pejzażystą. N iektóre  p r i  
ce (duże m o tyw y  wileńskie ) są h. ciekawe, 
w idać  w  inich i k om pozyc ję  barwną i dobry 
■rysunek, n iektóre  jak  wspomniany eykl zani­
ków  zanadto schlebia ją .publiczności*' (oczy 
wiście  tej mniej wy rob ione j  arr£ystycz..re).

P. E fronówna  jest zdolną studentką W y# * .  
Szt. P. USB. co się zaznacza yv niektóry :i 
je i  pracach yyyraźnie. ale zupetrie  niepotr/"h 
nie yvystayviła takie zupełnie szkolne pra «ć\ 
jak óyv bez i I. p.

P  Chwołes ładnie się ,zapoyviada p isa­
liśmy już o nim kiedyś. P o za  .portretem już 
wystaw ianym gdzieindziej,  są dwa niez łe  pej 
za*że, ale o b. odimiennym charakterze wi 
d a t  że m łody artysta jest jeszcze niezupełnie 
ipeyyien. czego ohce. Szkoły i jeszcze raz 
szkoły i to dobrej bo przy- błądzeniu samo- 
tpas, groz i conaj/rmiej maniera, jośli tnie wo- 
góle  —  nicość. 8. z. ki,

Zj(*zd delegatów Centr. Kp 
Przywozowych.

W  dniu dzisiejszym rozpoczyna się w iel­
ki zjazd w  Izbie Przem ysłowo-Handlowej de­
legatów Centr. Kp. Przywozowych.

Rannym poc iąg iem do W i ln a  p rzybywa 
około  50 de legatów  z całej Polsju,

1865 małżeństw.
Na podstawie danych Urzędu Statystycz­

nego  na terenie w o j .  w ileńsk iego  w ciągu 
ostatniego kwartału zawarto 1865 małżeństw 
N a jw ięce j  zawarto  małżeństw .katolickich, 
drugie miejsce za jm ują  żydowskie.

iW 'zw ią zk u  z ostatuiemi napadami na li 
stonoszów i ambulanse pocztowe władze p o ­
cztowe yyydały odnośne polecenia i instruk­
cje dla l is tonoszy i konwojentów, pilnują 
oyeh ambulanse pocztowe. .Konwojenci -o 
staną uzbrojeni i  będą posiadali ty lko klu: ze 
od  zam ków  skrzyń pocztowych z gotówką, 
natomiast klucze od k łódek mają  posiadać 
ty lko przydrożne urzędy pocztowe. Dub lik>  
ty kluczy otnzyniają konwojenci w  masyw 
nycli kopertach z pieczęcią urzędową, k tó­
rych całość będą sprawdza ły urzędy p rzy ­
drożny pocztowe.

R A D J 0
W IL N O .

■SOBOTA, dnia 21 październ ika 1933 r.
7.00: Czas. Gimnastyka. Muzyka. D z ien ­

nik poranny. Muzyka ChwilPn gosp. dom 
11.30: Przegląd' prasy. W iad .  o oksporc;e. 
K oa rt im aT .  Czas. 12,06: Transm. z Mostów 
Whelkkjh uroczystości odsłonięcia .pomnika 
Marszałka J. Piłsudskiego. Kom. meteor.  
15.25: P rogram  dzienny. 15.30: Giełda rolr, 
15.40: Chwilka strzelecka. 15.50: Muzyka z 
płyt. 16.00: Audycja  dla chorych. 16.41. 
Francuski. 16.55: Koncert kameralny. 17.50. 
Przegląd  prasy roln iczej,  k ra jow e j  i zagr 
18.00: „Zagadnien ia  p rogram ow e  Fundnsm 
Pracy  —  odczyt.  18.20: Muzvka lekka. 19.07.. 
T ygodn ik  (litewski. 19.20: Rozmaito*ści. 19.25 
Kwadrans akademicki. 19.40. P rogram  na 
niedzielę. 19.45: Dzienn ik  w ieczorny. 20.00: 
Godzina życzeń (płyty). 21.00: Skrzynka te­
chniczna. 21.20: Koncert chopinowski. 22.00 

Dawne, pszczelnie! w o na ziem. <płn..wscli. 
R zp l i te j ‘ ‘ —  odczyt 22.15: W iad .  sportow*1 
22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Kom. meteor 
23.05: Muzyka taneczna.

a n B B n a n n n H H m i

Powrót ł łowów.

Roztargn iony p ro fesor  zapomniał,  co ma 

na plecach, wędkę czy strzelbę.
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Odprawa Prezesów 
K. P. W.

z całego terenu okręgu 
wileńskiego.

13 paźd z ie rn ik a  r. b. w  sali „O g n i  
s t j  K o le jo w e g o  K P  W . ‘ w  W iln ie .  
p*od p r z e w o d n ic tw e m  prezesa Z a rzą ­
du O k r ę g o w e g o  K. P. W ., p. M ichała  
Pu< halskiego, odby ła  się o d p ra w a  p r j  
zesów  i r e fe r en tó w  ku ltu ra ln o -ośw ia ­
to w y c h  „O gn isk a  K. P  W . ’ ’ z teren.i 
O kręgu  W ileń sk iego .

W  życ iu  K P W  o d p ra w a  ta miata 
don ios łe  znaczen ie , zw łaszcza , iż w y ­
tyczne i o g ó ln y  zarys  dz ia ła lnośc i  na 
p rzysz łość  p o zw a la  stw ierdz ić , że  o r  
gan izac ja  waszła na to ry  pracy reai 
n e j w  teren ie  działaima, a zas iąg  jej 
r o zs ze rzo n o  na poszczegó ln e  Ogniska, 
k tó re  dz ia ła lność  swą, pod  eg idą Za­
rządu, p ro w a d z ić  m ają  ba rdz ie j  in ten ­
syw n ie ,  niż dotychczas .

Na s zczegó ln e  podkreś len ie  i om ó  
w ien ie  zas ługu ją  re fe ra ty  I-go  w ic e ­
prezesa. ppik. dvp l Tadeusza  Shey- 
bala, a n ń an ow iee  —  o rga n iza c y jn y  
i w y s zk o len io w y .

W  re fe ra tach  tych ppłk. Sheyba l 
w skaza ł  na kon ieczność  p r z e b u d o w a ­
nia d o tych cza so w ych  zasad p racy  tak, 
aby  praca ta poszła w  kierunnu zr^ali 
z ow an ia  dz ia ła lności o r g a u iz a c j jn e j  
p rzedew szys tk ie in .  A b y  to os iągnąć, 
w skazu je  re fe ren t  na po trzebę  o d p o ­
w ied n ie g o  pos taw ien ia  sekc ji  o r g a n i ­
za c y jn e j  w  p os zc z e g ó ln y c h  ,,-Ogbis- 
kach4’ K 1 'W . T a  d roga  sk ie ru je  o r g a ­
n iza c ję  na w ła śc iw e  tory  i w ów cza s  
ty lk o  o rgan izac ja  spełni te zadaniu, 
jakimi służy. R o / w i ja ją c  kontstrukty-  
wrnie nów-,, za łożen ia  p racy  w  terenie, 
ipłk. Sheytjal .podnosi i r o z w i ja  p od ­
s ta w y  no wej pracy, k tóra  nie m oże  
og ran ic za ć  się d0 spełn ien ia  p o s zc ze ­
g ó ln y c h  c zynośc i  b e z  z ro zu m ien ia  i 
obo-ię-tnego do n ie j  us tosunkowan ia  
się. Cz łonek  K P W  w in ien  i musi h o ł ­
d ow ać  s zc zy tn ym  hasłom „ k a p e w ia c -  
k im 'V s łużyć  im  w iern ie  i w y trw a le ,  

I jęd ą c  ich n a jgo rę ts zym  k rzew ic ie lem  
w śród  s zerok ich  w a rs tw  arrnji k o le jo ­
w e j.  R e fe ren t  w skazu je  da ie j  na prze- 
s t r z egan i»  dyscyp l in y ,  ja k o  n iezbęd  
mego snoidła w  o rga n iza c j i  o ch a rak ­
terze  w o js k o w y m .  P racę  w  teren ie  
p łk Sheyba l u jm u je  w  lap idarnen i o- 
kreś len iu  —  w szys tko  dla Państw a  
p rzez  tw ó rc zą  pracę w o rgan izac j i .

R e fe ra t  K u ltu rra lno  - O ś w ia to w y  
w y g ło s i ł  p. K a ro l  Foss, podnosząc  w 
zw ię z ły c h  s łow ach  po trzebę  p racy  bar 
d z ie j  o w o c n e j  drogą , p rzez  jak ie  p io -  
w a d z i  hasło rzucone  przez płk. Słrny- 
ba la . P o w o łu ją c  się na tezv , postu 
w ion ę  p rzez  m a jo ra  L u d w ik a  N a im - 
« k i e g o  —  ro zw i ja n ia  kultu bohate i 
fciwa i kultu P aństw a , p. Foss z a p o ­
w iada  now e , a tak o ż y w c z e  dla o r g a ­
n izacji,  p lany  p ra cy  tw ó ic z e j ,

F a c h o w y  re fe ra t  o  w ychow an iu  
f i z y c zn e m  —  doibrze o p ra co w a n y  
w y g ło s i ł  p. Andrze j K isie l,  a re fe ra t  
w spraw ayh  ogó ln ych  —  p.  K a z im ie r z  
M oskw a,

P re zes  O kręgu , p. M ich a ł P u ch a l­
ski, w  p r z e m ó w ie n iu  swern wzyw a ! '  
obecn ych  na  o d p ra w ie  P re z e só w  O g ­
n isk  do  p racy  tw ó ic z e j ,  podkreś la jąc  
z ca łym  nacisk iem , iż c z ło n k o w ie  
K P W  ze s w em i w ła d za m i na cze łs  
m uszą  się p oddać  dyscyp l in ie ,  bez 
k tóre j o rgan izac ja  istnieć n ie może, a 
Która jest pods taw ow  \ m w a ru n k iem  
istnienia o rgan izac j i ,

O d p ra w ę  zaszczyc i ł  swą ob e c n o ś ­
c ią  p. d y rek to r  ko le i  in żyn ie r  K a z i ­
m ie rz  F a łk o w s k i  k tó ry  do zehranvoh  
w yg ło s i ł  ob yw a te lsk ie ,  a m ocne  w  tre 
ści p rzem ów ien ie .

Zarząd  O kręgu  p o d e jm o w a ł  p r z e ­
bytych  na o d p ra w ę  p rezesów  Ognisk 
.skiromnein śn iadan iem  i ob iadem .

(a)

K R O N I K A
r
| Sobota

21
D*iś: Urszuli P. M. 

Jutro Korcłuli i A l o t j i

Pazc lz lezn .
W sch ód  k o i  ca —  g. 6 m. 09 

s. 33Zachód —  * .4

f a u ł t r  • żsn . i  Zakładu Y , * i » » r o i c 3 )l O.S.B 

w Wilnie z dnia 20/V 111 —  1S33 roku

Ciśnienie 770 
Temp. ś-redn, -+- 10 
Temp. najw. +  U  
Teuep. najn. +  0 
Opad —
Wiait-r —  pótn.-schodjii 
Tend Jjarom. —  wzrost
L wa;p: chmurno późn ie j  do.-, pogodnie.

D Y Ż U R Y  A P T E K .

Dziś w nocy dyżurują następujące apie
ki:

Paka  —  Antakolska 54, Siekierżyńskie fjo
—  Zarzecze 20, Sokołowskiego —  Tyzenhau- 
iowska róg Targow e j ,  Spantyra —  Leg jono  
wa, Zastawskiego —  Nowogródzka ,  Za jącz­
kowskiego —  W ilo ldow a .
Oraz M ańkow icza ul. Piłsudskiego Jundzitła
—  róg M ick iew icza i 3 Maja, Szyrwhidta — 
Nnmiecka, Narbulta Ś-4o Jańska

O S O B IS T A

—  M arszalek Senatu YYł. Raezkie- 
w-icz w  W i ln i e  W  dn iu  20 b. m p r z e ­
był do W i ln a  p. m arsza łek  Senatu 
W ła d y s ła w  R aczk iew ic z .  P ob y t  pana 
m arsza łka  po trw a  k ilka  dni i m a ch a ­
rak ter  prywatny.

—  U R L O P  W IC E -R R I  Z Y D E N T A  M U S I  A 
P. wice-prezydent Czyż rozpoczął tygodn iowy 
urlop wypoczynków K ierownic two  sekcji 
iechnicznej obją ł p. prez-dent Malcszewski.

S P R A W Y  A K A D E M IC K IE
—  Akadem ick ie  K o ło  Muzyczne. Zarząd 

Kota p rzypom ina członkom, że  w niedzielę 
22 bm. w Ognisku Ykad. (W ie lk a  24) odbędą 
6 io p róby, sekcja inaudoluiisl.ów godz. 9 30 
sekcja sm yczkowa — godz. 1 2 . Poszukujemy 
wiolonczelistę  z własnym insi nunc ntem or.i-i 
m am y wolną altówkę. P r z y jm u je m y  zapisy 
nowych członków.

C IE K Ą  W Y  O D C ZY T  W  0(7 M S  KU AK A  
D E M IG K IE M  iMBelka’ 24). Dziś w  sobotę 21 
października o godzinie 7.3U wieczorem odlią 
dzie się odczyt kol. Bogusława Pilniaka, o i l j  
ta Aeroklubu Wileńskiego, p. 1. \kademik 
a sporl lotniczy". Po  odczycie [irelegenl udzie 
li szczegółowych in form acyj o warunkach /.do 
bycia pnzłz akademików (c/ki) w iedzy teore 
tycznej i praktycznej w  dziedzinie lotnictwa 
m otorowego i szj bowcowego . Jednocześnie hę 
dą przy jm owane na miejscu zgłoszenia na 
kurs teoretyczny dla kandydatów na p ilo ló .v  
motorowych. *

—  A K A D E M IC Y  I.  S Y M P A T Y C Y  A. Z S. 
U W A G A !  Dziś  o  godzin ie  19.35 w Tadjo w i 
lenskieni kolega W lktor Stankiewicz wygłosi 
pogadankę intormacyjn  w sprawach sp rłu 
■akademickiego i o Akademickim 'Zw- Sp >r- 
towym w Wilnie.*

Z  P O C Z T Y
Można nie poda.w ić nazwiska, mówiae 

z  ro zm ów n ic  publicznych. W ileńska D yrek ­
c ja Poczt i T e le g ra fów  wyjaśnia, że notowa 
nie nazw isk  osób p rzeprow adza jących  r o ; 
m ow y  międzymiastowe z rozm ow n ic  publiez 
nych nie jest obow iązkowe  i na kartce zgło.- 
-szeiiiowej rubrykę „ za m aw ia ją cy ’4 naileży za 
kreślić.

Dotyczy  to równreż w ruchu te legra f icz­
nym, gdz ie  nadawca może, lecz nie musiV-P° 
dać sw ó j adres, ewentualnie nazwisko.

Z E  z w i ą z k ó w  i  s t o w a r z y s z e ń .

—  Zarząd Związku Detalicznych Kupców  
i Przemysłowców Chrześcijan ro. W iln a  i 
W ojewództwa W ileńskiego prosi swych 
cz łonków  o p rzybyc ie  na W a ln e  Z g rom ad ze ­
nie Zw iązku dnia 22 październ ika o godz. 3 
p p. do loka lu  przy  ulicy  Bazy l jańsk ie j  2.

Obecność cz łonków obowiązkowa'. ’
—  Toinbota, Zarząd Zw iązku O f ice rów  w  

stanie spoczynku Rz. Polsk ie j  Koto  W i l i ń  
skie urządza w dniu 21 października br. o 
godz. 19 w  Kasynie Związku p rzy  ulicy M ic ­
k iew icza Nr. 22 m. 2 tomibolę, na którą za 
prasza p. p. cz łonków  Zw iązku  i gości z r o ­
dzinami

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y .

—  Z Cegjonu Młodyeh W  niedzie lę  d.v i 
22 bm. o godzin ie  17 w  tokalu Legjonti Mto 
dych, ul. K ró lewska 5— 22, odbędz ie  się J:I 
branie dyskusyjne z ref. Jana Ducbnowskie 
go p. t. O niezależność gnwpodarcz.ą Po isk i "

Obecność cz łonków  obow iązkowa ,  gościu 
mile widziani.

—  Zarząd Stowarzyszen ia Abso-iweniów

Średniej Szkoły Handlowej Męskiej w Wilnie! 
zawiudamia .swych członków, ża dnia 23 b w  
(poniedziałek) o godzinii li wieczór odbędCe­
się Nadzwycza jne  Zebranie In form acy jne  w  
la-kaju Szkofy H and lowe j Stów. K uji. 
i P rzem ys łow ców  Chrześcijan w W iln ie ,  p r zy  
ul. Biskupiej 4— 4 w sprawie egzaminów.

—  Z Polskiego Towarzystwa Chemiezue 
go. W e  wtorek  24 bm. o  godz. 19 odbędz ie  
się w  sali  wyk ładowe j  Instytutu J ęd rze je  
Śniadeckiego (Now ogródzka  22) odczy t p 
d-ra Leona K amieńskiego p. t. .O witam i 
nacli- W stęp  wolny. Goście miile w idzian i.

ZA RZĄ D  STO W. B W Y C H .  GIM Ś\\ 
K A T A R Z Y N Y  'W P E t l  RSBURGU ZAW ilAD A  
MIA, że walnp zebranie członków odbędzie 
się 22 października w  niedzielę u prezeski ul.

] Ob jazdowa ti ro. 7 o godz. 4 po poł. Zarząd 
uprasza o jaknajl iczniejszc przvbyc.ie gdyż 
w razie  niedostatecznej l iczby cz łonków  na1. 
stępne zebranie odbędzie  się tegoż dnia o 5. 
godzinie. Na porządku dziennym sprawa d o ­
żywiania dzieci i sprawa dalszej egzystencji 
Stowarzyszenia.

Osobne zawiadomienia rozsyłane nra‘ bę­
dą.

S P R A W Y  R Z K M IE Ś L N IC Z i : .
—  Zw iązek  Cechów. W obec  bcz.podstaw'- 

jiyeii,  wygórowanych  w ym ia rów  podał ku óo  
chodowego ,  uch wari ano by  wszyscy rzem ieś l­
nicy pokrzywdzen i  niesłusznym wym iarem  
podatku dochodowego, złoży li do Zarząd i 
Zw iązku C e jhów  na ręce prezesa A. Ślusar 
skiego ul. Jagiellońska 11; ścisłe in form acje  
jak  to :  nakazy za ostatnie lata i rok po-aa 
kawy, lub wezwania Kom isy j Szacunkowych 
ipoddująrycli  w wątp liwość zeznania p ła tn i­
ków, a wskazujące wyśrubowany obrót ,ed 
którego wymic '1'za się podatek lub wygóro  
waną stopę procentową, odpisy odwołać, kwi 
1y wpiat. upomnienia s ek w e ł t ra łw ó w  i t. p.

Zebrana większa ilość dow odów , w ska­
zujących. uciemiężenie rzemiosła przeż Urzs; 
dy Skarbowe w  W i ln ie  zostanie dołączona 
do Memorjatu,,  k tóry w tych dniach z osia 
nie przestany czynnikom m iaroda jnym  w 
\\*arszavvip.

R Ó Ż N E
ż.kikóńczcnie Kursu z Ratnwnictwa i 

Obiony Przeciwgazowej d la  sióstr Szpitala 
AktojskoMago D. W .  W t ln o  oraz .klinik USB. 
nastąpi jutro przez rozdanie słuchaczkom 
świacei tw k loce  odbędzie się w tokalu P o l ­
skiego Czerwonego  Krzyża tprz.y ul. Ta ta r ­
skie j  ó o godz. 17-ej.

—  STLkDJt M  M U Z Y C Z N L  R A D Y  W IE .  
•ZRZUS/EN ARTA S TYCZNYC H . Dziś o godz. 
18 konferencja na temat ,.Fr. Chopin twórcą 
nowego stylu for tep ianow ego "  Liczne iluslrac 
jo płyt granbifonowyeh

Godz. 19.15 orkiestracja .iowoczesna.
—  C A T E L M A  R W Ż A  otwarta codziennie 

od  godz. 39 —  21 (7 —  9). AATykaz abonowa- 
nych czasopism na miejscu, ul. Os-trobram ;ka 
9 m, 4.

Z życia żydowskiego.
Centralny W y d z ia ł  Palestyński utrzymał 

od Egzeku tyw y  Agencji Żydowskie j  w  Jero­
zo l im ie  w iadomość o wysłaniu 1350 ce r ty ­
f ika tów  .palestyńskich dla em igrantów z Po l  
iski.

Człoiu k W yd z ia łu  wykonaw czego  Żyd. 
Instytutu Naukowego w W i ln ie  Z. K a łm an j-  
w icza ndał się do Ł o tw y  i na L i tw ę  w  spra- 

„wach Instytutu. Stamtąd udaje się do Pa ry  
ża dla przeprowadzen ia  pewnych  prac dla 
redakcji Eueyklupedji Żydowskie j  której 
p ierws/y tom w y jdz ie  miebawem z druku.

NA WiP.FŃSKJM BRUKU
PIEC ZA  W A L IE  SIĘ \ A  K O M IN IAR ZA
Nieszczęśliwy wypadek przytrafił się 

wczoraj kominiarzowi Franciszkowi Neiina 
nowi, 7-am. przy ulicy Skra iaóskiej 9.

W  czasie naprawy jednego z pitców, kie 
dy kominiarz wsadził głowę i ezęść tułowiu 
do paleniska, rlieąe <»he.jrzeć wewnętrzne 
ścianki piecu, rozlegi się silny huk i- trzcha 
mieć takiego pecha cały piec zawalił się, 
grzebiąc pod sobą niefortunnego kominiarza.

Domowniey niezwłocznie pośpieszyli z ra 
tunkieni 1 wkrótce wydobyli z jMrd zwałów  
cegieł i gliny poważnie poranionego Ncjrna 
na, który wkrótce stracił przytomność. N a  
miejsce wypadku zawezwano pogotowi* ra 
tunkowe, które przewiozło rannego kominia­
rza do szpitala św. Jakóba. (cl.

W Ł A D Z E  A D M IN ISTR ACYJNE  ZA IN TE R E  
S O W A E Y  SIĘ , ŻARTEM  G A ZO W Y M  W  

M AGISTRACIE.
W  .związku z „żartem gazowym" w  niagi 

stracie o którym donosiliśmy wczoraj, do­
wiadujemy się iż wypadkiem tym zaintereSo 
wały sic władze administracyjne, polecając 
czynnikom miarodajnym przeprowodzić w 
tej sprawie dochodzenie i ustalić nazwisko  
„dowcipnisia’4, lekkomyślnie postępującego 
z petardami i świecami gazoweml- (e)

TEATR E MUZYK/
Teatr Miejski.f*ith"lanka. Dziś, w  sobo 

tę dnia .21 paździcusikuj o godz. 8 w. Tu-itr 
M iejski na Pohulance gra  w dalszym ciągu 
wielce em ocjonu jący  reportaż z w o jn y  św ia ­
towej . .Fraułein Doktor*' —  J. Tepy, który 
wzbudza coraz  więk&zc za interesowanie pu­
bliczności wileńskiej.

W  rolach g łównych  —  II. Skrzydtow-.sk 3 
(jaiko agentka niemiecka Mar ja- Lesser oraz 
J. AVos.kow.ski w  otoczeniu „ciUego zespołu.

—  Niedzielna popołuoniówka w  Teatrze 
na Pohulance. \V niedzie le  22 październiku

o  godz. 4 pop. dana będzie  doskonała korne- 
d ja  satyryczna J. R om ainsa  p. t. „ T r y u m f  
M edycyny . —  z J. W oskow sk im  w  roli  D r.i 
Kmocka. Ceny zniżane.

Legitymacje zniżkowe 25 proe. —  do 
Teatru na Pohulance —• wyda je  kancetarja 
teiUt-u od  1 1 — 2 pop.

—  W ys tępy  M ary l i  K arw ow sk ie j .  Dziś w  
da lszym  ciągu świetna operetka Offenbacha 
„P ięk n a  H e len a "  z Maryją .Karwowską, nit 
zrównaną odtwórczynią  roli tytułowej. AA’ 
re.Iagh główniejszych b iorą  udział:  Halmir- 
ska, .Denifcowsiki, Szczawiński Tairzańsk: i 
W y r w io i  W ich row sk i ,  k tóry operetkę tę wy-

Maryla Karwowska
znakoroiła artysftka ope ry  warszaw­

skiej, kreu je  z  w ie lk iem powodzeruetn 

w* Tea trze  muzycznym „L u tn ia "  ro... 

tytułową w op. O ffenbacha ..Piękna 

Helena'

leżyserował.  K ierow n ic tw o  muzyczne M. R o  
chanowskięgo, oraz urlzial znakom ilogo  ze ­
społu -baletowego pod kicruin-kiem J. Ciesiel­
skiego. Mailowi eaiość wysoce artystyczną, 
której mogą. pozazdrościć na jbardzie j  reani­
mowane teatry -stołeczne.

—  „Jasnowłosy Cygan’--, W k ró łc e  uikażc 
sio na scenie „ L u ln i "  w  -catej okazałości w 
pięknych sty-lowy-cfi dekoracjach Edw arda  
K a m ^ j a  „tasiKiwtosy Cygan-' -Knopfa w  re- 
ż j f jc r j i  M. Tatrzańskiego. W  g łównej  roń 
kc-biecej wystąpi po raz p ierwszy  inowcpo:v  
fikana ńpiewaczka Engcnja Lasow-ska. Prerii 
je ra  w przyszłym tygodniu.

—  'Herwszy tenor Opery Berlińskie j f  
opery  ,Ea Scala ’ - w  M rdjo lan ic  w  Sali K o r  
s* rw uiórjinn w WSlnic. Do największy-: i  
al-rakcyj obecnego fiezonu koncer lowcgo  W-i.  
T  wa F  i I bar ni o 11 ii- z n-ęg o nałoży zapowiedz - 
ny koncerl znakomitego śpiewa-ka —  p ie rw ­
szego tenora Opery Berlińskiej i ..La Scala" 
Hermanna Sirnbrrga. koncert odbędżie  Sic 
o Jiodz. 8 wieę.z,
w sali iKoncerwMitorjiiui w  niedziele 22 bm. 

AM 511-ograniio arie operowe romanse i pieś
ni.

■Bitoiy sprzedaje  Kaja  KoiLserwatorjuni od 
godz. ł9 do  2 i oii a do  7 wieez.

Czarna Kawa Klubu 
Społecznego.

Dzisiaj w- sobole w lokalu \Wij. Se kreta r 
jatu BB-AYIR. p r z y  uil. Anny  2, o godz. 18. o j  
będzie s ię 1 Czarna K awa Klubu Śpołecznegi 
ipofąezona- 7. odczytem posła dr. Stefana Bro  
Eow-skiago iiatemat spraw- akademickich.

AA stęp na ęa-lę za fitalemi kartami.
Tem at odezytn w ywo ła ł  żywe zaintercjo* 

wnuie w .sferach akademickich.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W A R S Z A W A .  (Pat). Londyn 28.50 —  28,ń l  

—  28,36: N o w y  York  6,30 —  6,33 —  6 ,2 7 ; 
fa iy/. .>4,89 34,98 —  34.80; Szwa jcar ja
172,75 173,118 —  172.22; Berlin w  obro ­
tach prywatnych 2 1 2 .7 5 .

Dolar w  obr. pry w. 6,17.
Rubel —  4,70.

D Z I Ś

G w ia zd a  gw iazd! 
Jedna i jedyna

w  najnowsi.

* AJperfiimie 9 9

freta Garbo
Jaką mnie pragniesz"

w/g p ow ieśc i  Lu ig i P ira n d e lla

D o d a trk  nadzwycza jny: Gdańsk W denlU Swastyki i in.

Z tajników 
kobiety, 
ktOra znała 
m ężczyzn.

I z  j  n  j  p  1 3  J b  U  F ilm  nad fi lmy' Potężne  w id ow isko  f i lmowe,
ES) które wprowadziło w zdumienie cały świat

D z i s  K A W A L K A D A®  W rnli nlAtuft*; n iu o  RDITfTI# n  l  *  *1 i i r%   _ . j    _  . .W  roli g łówne j  C llve  B R 0 P K .  R ew e la cy jn y  n iebyw a ły  nadprogram; PrOCBS O p o d p a le n ie  R e ic h sta g u
Uprasza się o przyb. na początki seansów p u n k t u a ln i e :  z — A—  6— 8— 10.15.

CAStNO
D ziS  p r e m f e r a  I r s p i  A  S H C n C P  d  * H .te r  f.
Szatański, n ieporówn . Bm L M  L U U U J I  C l ia n d l l )  
w  najbardzie j  n i e s a m o w i t y m ,  osob l iw ym  arey f i lm ie  p. t.

S ce " 5: r ,°. v7 o t ; aźni»  ' tw o r z y ć  m oże l O g lądan ie  tego  obr. za leca  się ludz. o siln. nerwach
. . A D  P R O G R A M :  P o d a tk i d Ż w i ę k O Y B  (ostatnie  nowość- z ca łego  świata ) l i n .  C E N Y  Z N l Ż O N E I

BIAŁY UPIÓR

Przychodn ia  Lekarzy  Spec ja l istów
W iln o , ul. T ro ck a  9, te i. 609.

Chor,: wewnętr tne ,  chirurg,, kob iece ,  dz iec i,  ner­
w ow e ,  oczu, uszu i gardła, skórne, wener ,  i m oc io -  
p łc iow e .  An a l izy  lekarskie. Gab inet dentystyczny. 

Poradnia  dla ciężarnych.
Otwarta codzienn ie  od godz. 9 ra n o  do 8  w iecz.

Zakłady Graficzne
‘Z N I C Z 4

Wilno, Biskupia 4, tei. 3-40

Dzie ła  książkowe, dru­
ki. ksi ą ik i dla urzędów 
państwowych, samorzą­
dowych, zak ładów  nau­
kowych- Bilety w iz y to ­
we, prospekty, zapro ­
szenia, afisze i wszel­
k iego rodzaju roboty 
w  zakresie drukarstwa 

W YKONYWA 

PUNKTUALNIE — TANIO -  SOLIDNIE

w

Dr. GfNSBERG
ahuroby skórne, went 
ryesne ! moe*opłcIow«

Wileńska 3 w. se?
od fęodz. 8— i ! 4— S.

ł Bloasticz
Choroby  weneryczae, 

s k ó t « e  i m o c zo p łc iow *
ul. W ielka Nr. t f ,

tei. 9-21. od  9— 1 i 3— 8 
W . Z . P . 29.

D r .  J .  R e r n s z t e i n
choroby skórne, wenerycz* 

ne i m oczop łc iow e  
M ick iew icza  28, m . 5 

przyjmuje od  9— 1 i 4— t  
Z .  W .  P

Akuszerka

Oś m r f
przyjmuje od 9 do 7 wiees. 
ulica Kasztanowa 7, m. 5, 

W. Z .  P ,  Nr. 69.

ZG U B. kartę rejestracyjną 
roczn ika 1915 na nazw is­
ko P io tra  R a jsk iego ,  w y ­
daną p rzez  Referat W o j -  
sŁow y przy Magistracie  
m. W ilna— unieważnia się

S K L E P
do w yna jęc ia  o dwuch 
w ys taw ow .  oknsch, zdat­
ny na b ławat lub na skł. 
futer i t. d. W ileńska 25, 

u dozorcy .

MIESZKANIE
do wyna jęc ia,  5-pokojo- 
we, nowoodrem on towane,  
s łoneczne, z  wygodam i 

W ileńska 25, m. 9.

O M !  miesięczn ie
O U U  Ł f . jako dochód  
oboczny.  Fach ow ość  zb y ­
teczna. N a tychm ias tow y  
dochód  zopewn iony.  Z a ­
jęc ie  stałe i p ewne. Z g ł o ­
szenia: „Centra la*,  L w ó w  

W o j  cie cha.

Poszukuję POSADY
maszynistki lub kancelist-  
ki w godzinach w ie c zo r ­
nych. Zg łoszen ia  do adm. 

„Kurjera  W . ” pod  M,

Poszukuję
pr*cy biurowej

(m ogę  ua parę godzin  
dziannie ) posiadam prak­
tyką pisania na maszynie 
O fer ty  w  Adm . „Kur ja re  
W i l “  pod  „M aazyn is tka”

B, nauczyciel  g im o .
udziela lekryj i korepetyc 
w zakresie 8 klat |,]mDri 
jum ze ■. szyslkich przed­
miotów.Specjalność roat»- 
matyka, fizyka, k *  pot- 
tki. Łaskawe zgłoszenia Ja 
administracji „Kur. W it '' 
pod h. nauczyciel

RADJ0!
Wyrabiam i instalują g łoś ­
niki do aparatów krysz~ 
ta łkowych  bez  lamp. Z a  
odb ió r  czys ty  i w y raźny  
gwarantują. C en y  kon­

kurencyjne.

WŁ. ŻYLIŃSKI
Ludwisarka 9, m. 6

Uczeń 8 ki.
pań stw ow ego  gimnazjum 
zna jdu jący się w bard zo  
trudnem położeniu, chę t­
nie b ędz ie  udzie la ł  lekcy?* 
ze wszystkich p rzedm io ­
tów za małem w yn a g ro ­
dzeniem Łaskaw e  o fer ly  
proszą k ierow ać  w  R e ­

dakcji  pod , W “ .

Energie sni
zastępcy  losow i  znajdą 
intratne za jęc ie .  „ K r e ­
dyt**, L w ó w .  K i l ińsk iego  3
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ZŁOTE SCHODY.
P iosenka zam ilk ła , a p r z y  boku  L u d k i  z ja w i ł  się 

k rępy  ch łopak  Posz l i  w  milczeniu . A le  n iepokó j  oczu 

F ran ka  zerka ł na nią u p o rczyw em  pytan iem , więc 

odpow ied z ła ia  mu prędko, jakby uciekając przed  

w zruszen iem

i— - Jadę stanowczo. C zy  odw iez iesz  m ię  do W i ln a .  

F ran eczku ?

—  A... ten bubek? *

—  Myślę, że ch odz i  o  pana Niatockiego? —  p o ­

p raw iła  d rżącym  nieco głosem Ludka. —  Ano... nie 

chce m ię  znać... naturalnie..

—  M am  nadzie ję , że nie pow iedz ia łaś  mu nic 

o  swo ich  p ro jek ta ch 9

—  Badź spokojny.

Bo to m og łabyś  mu napisać później.. A le  na- 

razie... konsp irac ja

—  D a jże  spokój. N ie  napiszę nawet, bo wszystko 

m ięd zy  nam. zerw ane

L u dk a  odw róc i ła  g łowę, op an ow u jąc  nagłą boleść 

a b e zw zg lęd n y  F ranek  m ó w i ł  z uciechą w  głosie.

—  T o  i lep ie j !  Co m asz zaw racać  sobie g łow ę  ja ­

k im ś endek iem !
t

W zru s zy ła  ram ionam i p o g a rd l iw ie  na tę ch łop  

c zyń ską  f i lo zo f ję ,  która musiała na w szys tko  nalepń 

-określoną etykietkę. Co on  m ó g ł  w ied z ieć  o  je j  ser 

deczne j w a lce  z p ieszczo t l iw em i rękom a  zm y s ło w o ś c i?

Co on m óg ł  wiedzieć o s łodk ie j w iz j i  dzieciątka, które 

chc ia ło  sp łynąć w  je j  ram iona?  Nic. A  szedł w  tej 

ch w i l i  szerokiem i, m ocnem i k rokam i i poruszał m ą ­

drze  g łową, n ib y  taki w szystko  w iedzący .  P o  raz pierw 

szy p rzysz ło  Lucłce do g łow y ,  że ci m ężczy źn i  u jm u ją  

kobiecość w ed łu g  utartego szablonu. N ie  znoszą, jak  

im  się cos z rąk  w ym yk a ,  zan im  nadążą  z defin ic ją . 

I F ranek  jest taki. S łow o  ,,e,ndek!' jest dla n iego w y js  

c iem  z sytuacji. £ dla n ie j  n ie  znaczy  w  tej chw il i  nic. 

W i e  ty lk o  o' s za f i r o w y ch  oczach z cza rnych  rzęs trze 

potaniem... N a g ły  spazm zazdrosnego  lęku o tych d w o ­

je, p ozos taw ionych  w  lesie, byt tak do tk l iw y ,  ż ‘ na 

u s ta . L u d k i  w y b ie g ły  s łowa, które już teraz w-racały 

ciągle, jak  m onotonna  je j  żałości p r z y g ry w k a :

—  O jak ież  to wszystko  jest trudne!

—  Co m ianow ic ie?

—  W szys tk o !  1 ta go rycz  c iągła i ta radość dzi 

w aczna  —  w szys tko  krzyknęła  I udka.

W iesz co?  Odw-iozę c ię  do W i ln a  dzis ia j —  

rzek ł z a n iep ok o jom  Franek , patrząc, jak  drżą kąciki 

je j  dz iec innych  ust.

—  Muszę jeszcze .z  twmją matką pomówuć. Żresz 

tą nie bó j  się o mnie.

— • M ogę  się bać. c z y  nie bać —  to już m o ja  rzecz. 

A le  li-e jestem takim  k aw a łk iem  drewna, jak  ci się 

zdaje. W o la łb y m  ci bólu oszczędzić. A tak sie składa, 

że m a m y  w łaśn ie w  domu niema.

—  Jakto?

—  A  tak. P r z js ła n o  b r j k ę  po nią. bo c ioc ia  O lim p  

ka spuchła na tw a r z y  i leży  w łóżku, a właśnie do

Kuroliszek zw ul.li się goście. W ię c  mama po jechała  

z pom ocą. N ie  chciała n aw e l jechać, bo m ów iła ,  że

jej jakoś c ię żko  z donm w yrusz*  ć, a lf ja namówiłem.

Myślisz dzisiaj?... zawahała się Ludka.

—  Co m asz czekać?  Zostaw isz  list i ja m atce resz­

tę w ytłum aczę. Chyba  zrozum ie, bo to poczc iw e

w  gruncie  rzeezy  kobiecisko.

— * W iesz ,  że dobrze... T a k  tak... Kochany j e ­

steś, żt mi ulatwdasz sytuację.

Po jedz iem y na noc. l le le e  powiedz, co chcesz. 

Zresztą ja z nią pom ów ię ,  bo jej trzeba łopatą do g ło ­

wy. Tępa.

Ludka  milczała , m yśląc o  dalek ich gw iazdach  

nad sennym  dwujrem, w k ló ry m  pozostanie tych d w o ­

je... Czy g w ia zd y  um ie ją  krzfyczee i ostrzegać? O nie 

należy  ni* Sieć o tein... N iech  się spełni d z iw aczne-p rze ­

znaczenie. P rze łknę ła  łzy, co stanęły je j  w  ga rd le  i po- 

z l iw yc i ła  u w ażn ie j  ostatnie słowa F ran ka  k tó ry  coś 

m ó w i ł  bez p rze rw y :

wdaśnie zgada ło  się i o tobie. On ten zam iar  p o ­

chwali ł .

Mi O?

—  No, Janusz, Janusz! Cóż ty wTrony  strzelasz, z a ­

miast słuchać.

—  Przepraszam . Gdzie  go  widziałeś??

-—  W  Karo liszkach , m ów iłem  przecie, że matkę 

odp row adz i łem . Ateż gapa jesteś!

—  W ię c  coż on pow ied z ia ł?

—  P ow iedz ia ł ,  że przydasz się tam. n iem a gada-

i ia. L udz ie  bardzo  potrzebni. Rozum iesz?  on cię u w a ­

ża za „c z łow iek a *1.

L u dk a  źżym nęła  się niechętnie.

Przestań dogryzać ,  a m ó w  porządn ie  

Mów ię . Janusz jest też zupełnie zw a r jow an y  

jeże li  chodz i o tego ich Kom endanta . D a ł  m i naw e t  j e ­

go  fo tog ra f ję  i kazał, jak ok a  w  g łow ie  p i lnować. 

Pa trz !

P o ch y l i l i  się nad kw adrac ik iem  papieru, dyszący  
ze wzruszenia.

—  D z iw ny . T ak i  b rw ią  z jeżony, a w oczach ł a ­

godn y  R ozum iem , że musi bye  o p ry s k l iw y  i w iem . 

że m ożna  go  kochać bez pamięci. D a j  m i to —  m odłi  

ta się bez tchu. —  Jestem słabsza od  c ieb ie  i... bardzo  

c ierp ię w  tej chw il i .

F ranek  się zawahał.

—  W ła ś c iw ie  o co  ci c h o d z i? Przec ież  to nie 

>ost re l ik w ja ?

Ja jeszcze  sam nie  w iem , co m am  o n im  sądzie. 

A le  Janusz potw ierdz ił ,  że  on w ie r z y  w  zm a r tw y c h ­

wstanie Po lsk i i lo  n iedalekie. P o d o b n o  m ów i,  że m y  

się bic o nią będziemy... że doczek am y

—  N iech  będzie b łogos ław ion y  —  rzek ła  uroczyś-

< ie d z iew czvna . —  Za tę w ia rę  n iech będz ie  b łogos ła ­

w io n y  P roszę  cię da j mi tę fo tog ra f ję ,  braciszku

Franek  nie  opar ł  się p ieszczothwośc i s łów  dz iew -

< żęcia i spełnił j e j  prośbę.

(D. o. n.)
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